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PAMIĘTNIK WARSZAWSKI 
ROK 1818. 


i LUTY. 


ROZPRAWA 
O śpiewach z muzyką, i io zast0s0* 
waniu poezyi do muzyki, 


(Dalszy ciąg.) 


ROZDŻIAŁ iii 
O miarach polskiego ięzyka: 


Wym rożdziale żastanowimy się naprzód 
nad miarami w naturze wyrazów będącemi ; 
powtóre nad miarami, które bez nadwerężenia 
akcentu, grammatykalnie oznaczyć możnazj 
. na koniec wspomnimy tylko o tych, których 
zaprówadzenie pociągnęłoby za sobą, w wielu 
wyrazach zmianę dotychczasowego akcentu 


1818. Luty. T; X, 10 


$ 1. 7 

Miary z porównania dlugich i krótkich 
zgłósek powslaiące, są: 

1ód. Trochaeuś czyli Choreus, składa 
się z długićy i. SR zgłosek, np. z 

glowa, dusza, mocno, groźny. z 

Miara ta stosownie do ięzyka naszego, i do- 
tychczasowego akcentu mówienia, ` iest u nas 
tak naturalną, że ią miarą ięzyka polskiego 
nazwaćby można. 

Z nią zgadza się pod yzglodom, muży- 
kalnym ' 
2re. GRĘ który się składa z dwóóń 


długich „zgłosek, a który w oznaczeniu prożo-. 
dyi grammatykalnóy, bardzo iest naturalny w 


ięzyku naszym; np. 
przestrzeń, rozpacz, krnąbrność. ; 
Uwaga. Druga zgłoska powyższych wy- 


razów iest długa pod względem gr ammatykal- 


nym, to iest, że równie dlugiego czasu do 

wymówienia potrzebnie, ale nie pod wzglę- 

dem akcentu, stosownie do którego, przycisk 

pada tylko na prddoztatnia s: baj ) 
przestrzeń , rozpacz , krńąbrnośc, 

ita iest przyczyna, dla którey w muzyce, àl- 

bo raczóy w wierszu dla muzyki robionym, 


'spondeus i trochwus ża iedno uważać, się 


mogą, bo tam idzie o to, ażeby zgłoska na 
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którą akcent pada, była zawsze na czasie mo- 


cnym taktu, czyli ta nota chronometrycznie 


" 


nważana, równa iesti następuiącćy, czyli od 


mióy dłuższa, — Wszakże dla gładkości i płynno- 


ści wiersza muzykalnego, często dogodnieyszym 
będzie trocheus, bo kompozytor muzyki prze- 
dłużaiąc ostatnią zgłoskę, chociażby nayła- 
twieyszą do wymówienia, nic nie zepsnie A a 
chcąc ią prędko oddać, kiedy się ciężko i 
trudno wymawia, doznaie tradności; w takcie 
np. dwuczasowym Ż|43| wyrazy = wielką ~ 
przestrzeń = równie dobrze umieści, bo ak- 
cent zawsze padnie na pierwszą 1, to iest na 
mocny czas, a druga nota, która co do roz- 
ciągłości, równie iest długa iak i pierwsza, 
dozwoli tak dobrze wymówić zgłoskę łatwą 
iak zgłoskę trudną; — ale w takcie trzyczaso= 
wym np. ł na dwie noty tak rozdzielonym 
1$3| lepićy umieści wyraz == wielka = ani- 
żeli == przestrzeń =, `a ` przynaymnićy pier- 
wszy będzie gładszym do odśpiewania; bo lu- 
bo i tu zgłoska z akcentem padnie na czas 
mocny to iest' na 2 z uderzeniem taktu, ie- 


dnakże druga nota 4 będąc nie tylko na cza- 


sie słabym, ałe chronometrycznie o połowę 

krótszą od pierwszćy, łatwićy naturalnie po- 

gwoli wymówić i wyśpiewać zgłoskę == ka = 

aniżeli zgłoskę = strzeń —. Wtem, mieyscu 

należy przypomnieć to, cośmy na wstępie 
30% 
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powiedzieli, že że dzisieysza muzyka idąc tylko 
za akcentem i spadkiem wyrazów, nie zawsze 
kasty! a stosunek zgłosek 2 do 1.—(% Ze 


©) W dalszym ciągu wydarzyć się mogą JAP 
odwołania się do muzyki, co do pogodzenia akcentu 
mowy z czasem mocnym i słabym w takcie; w ta- 
kim razie  ograniczemy się do taktu Ż iag; a nie 
przytaczając wszędzie przykładów z nótami Przyy- 
miemy znaki, które nam ie zastępować będą. Ma- 
; iąc zaś uwagę zwpóconą bardzićy na akcent, ani- 
) żeli) {na, chronometryczny „stosunek zgłosek, a to 
źjpowodów iuż wyżóy o muzyce wyiaśnionych ; dwie 
równe nóty wtakcie Ż|4 $| oznaczemy — słowo — 
dwie nóty w tymże takcie, z których pierwsza za= 
bierze Sz części taktu alga oznaczemy równie 
gowo: Wtakcie Ż dwie nóty takie e lë $] tymże 
samym sposobem oznaczemy — słowo. Trzy zaś „10 
ty w tymże takcie ilti $| oznaczemy — byli- 
śmy — albo dobrze to — To zgadza się zakten- 
tem mówienia, i lubo w powyższych trzech zdarze= 
niach} zgłoski wyrazu — słowo —, nie w równćy 
rozciągłości czasu , wymawiaią się, ieduakże cò do 
o akcentu iest “zawsze sto saino; w ostatnim .zaś przy- 
kładzie, lubę podłożone pod trzy nóty w takcie £ 
wyrazy — byliśmy, -dobrzeto, nie zgodziłyby się 

z metryką starożytnych , która do miary wiersza 

— o o wymagała Ściśle taktu |2. 2.), zgodzą się ie- 

dnakże z muzyką teraźnieyszą, która iakośmy wi- 
dzieli nie stak ściśle zachawnie stosunek 2 do 1,4, 


5 e ; i1ģ49 
spondeus i trócheus pod względem muzykal- 
nym i winnych ięzykach uchodzi za iedńo, 
zaświadczą znawcy obcych poezyy. 

Z powyższych uwag wynika. prawidło, 
że w ciągu wiersza miarowego, każda osta- 
tnia „Zgos a wyrazū będzie oboiętną n. p. 
głowa albó głowa, nie zmieniaiąc iednakże 
przycisku mówienia, równie każda pierwszą 
zgloska wyrazu trzyzgłoskowego będzie obo- 
ięlną w ciągu wiersza , np. 


fi { 
Dia niechcenia albo dla niechcenia, byle 
tylko akcent był w swoićm mieyscu zacho 
wany, zawsze w muzyce będzie dobrze. ` 
| 3. Jambus, składa się z krótkićy i dłu- 
gićy. Dotąd nie mamy żadnego poiedyncze- 
go wyrazu więzyku naszym, do: któregoby 
tę miarę można, zastosować, mamy iednak . 
iamby przez składanie wyrazów, np. 
0 aae ~a ż 
a w przypądku naszego * przykładu zawsze akcent 
na pierwszą z trzech paść musi. “Kto pra- 
ktycanie przekonać się pragnie, że zmiana sto- 
sunku długości zgłosek, nie obraża ucha p „skoro 
akcent iest zachowany, niech tylko wymawia np; 
' + słowo — w stosunku, 1. 1. albo 2. 1. albo, 3.,1. 
zawsze będzie dobrze, ieżeli przycisk padnie na 
pierwszą zgłoskę ; ale niech tylko podniesie ton, 
mówienia na drugą zgłoskę „ natenczas „uczuie 'ró- 


źnicę, 
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ta ćześć,.na los, moy brat 
w wierszu, otrzyma się to przez składanie na- 
wet dłuższych SAA MBA 


| na kole y wzywa boy. 

Ponieważ miara ta, koniecznie iest dla mu- 
zyki potrzebną, „Przeto powińna wraz z inne- 
mi zaymować naszą uwagę. aa 
„e Uwaga. Wyrazy naturalnie trocheiczne 
w ironii tylko zamieniaią się na iamby, kiedy. 
kto na drugićy, A A podnosi ton mówienia 


np: glowa.. se 
4, Dactylus, eig się a Maiy iz; 


dwóch krótkich zglosek. Miarę tę mamy, tak- 
że w "Badz tylko "zaj ppi ; 


© 
proszę cię, poday mi, iaki to E 
— 9 9i o=, „© KU m 2. 
Wieczne mi będzie mieszkanie E 


Ponieważ w trzech zgłoskach, kiedy na pier- 
wszą pada akcent, trzecia może być oboiętną, 
przeto daktyl zgodzi się częstokroć z ACE 
iącą miarą, iaką iest: 

5. „dmphimacer, który w polskim i ięzy- 
ku równie tyłko przęz składanie wyrazów 
mieysce mićć może. Składa się zaś z krótkićy 


zgloski PORY dwiema długiemi sha 
Q 
Wasza mość, winna CZEŚĆ, . śmiały krok, 
tym więc sposobem daktył i i 


= AD 
dobre to 


, TOK 


— O. — 


może być użyty iak amphimacer 
dobre to | fan 
Uwaga. Gdyby iednak amphimacer 
wzaiemnie na daktyla miał być  zamienio- 
nym, up. : 
“śmiały krok, na śmiały. krok, 
natenczas wynikłaby niedogodność, bo w da=; 
ktylu trzecia zgłoska iest tylko oboiętna, tu 
zaś zwykle wyraz iednozgłoskowy z natury, 
"długi wypadnie, i z przyciskiem wymowiony 
będzie. — Z tego powodu powyższe dwie mia- 
ry różnić się będą od innych ięzyków, w któ- 
rych amphimacer* na JARKA zmienić się da” 


ie e iatwoicig np: Barbaro albo Barbaro, koe- 


niglich albo koeniglich; re tu na trzecią zgło- 
skę nie tak mocny pada przycisk iak u nas np: 
śmiały krok. i ; 
Uwaga druga. ` Znależlibyśmy i w'na- 
szym ięzyku kilkadziesiąt "wyrazów takich, 
które iuż zdwóćh innych są złożone i za ie- 
den poiedynczy uchodzą, a w tym razie byłby 
„i'u nas amphimacer w poiedynczym wyrazie, 
n. p. czjstokroć, cudotwor, czwórogran dar- 
moiad, piwowars pgdziwiate: it. p. iednakże 


to Pko wymawia się u nas nayzwykléy, 


o O —0 © — O 
darmoiad piwowar, czworogran , czy spra- 


wiedliwie? niech o tém sądzą grammaiycy. 


I 
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ACR „Amphibrachys, składa się z długićy 
zgłoski pomiędzy dwiema krótkiemi, -miara 


ta iest bardzo naturalnie polską: = 
wymowa, po pogoda, obrazy it d. 


To są miary poiedyncze, cò się tycze skła- 
danych w ięzyku naszym ; te będą następu- 
iące. 
|| 1, Ditrochaeus, Ery się składa z dwóch 
trocheów np: gadanina 3 sprawiedliwy. 

; Z tym uydzie za iędno w muzyce 

108. Dispondeus , który r się składa z dwóch 
Spondeow np: przedrzeźniaiąc. 5 
Lecz gdy miara ta podług prawideł poiedyD- 
czego spoudeiąa może być w muzyce 


przedrzeźniaiąc, 

kie dispondeus, będzie u nas to sama, co 
Ditrocheus, z resztą więcóy na uwagę gram- 
matykalną aniżeli naszą zasługnie, ` 

Ponieważ, iakeśmy to wyżéy widzieli w 
wyrązie czterozgłoskowym , pierwsza iest obo- 
iętna, azatém długą albo krótką być może; 
‚wynika ztąd, że z powyższą miarą zgodzi się 
w muzyce i w polskim ięzyku mieysce trzyma. 

9. Pyrrhichio-trochaeus (0 poiedynczym 
pirrichiu niżćy), który się składa z dwóch. 
krótkich, długióy i krótkićy zgłosek np: 
090" GÓm > 
obeznany, okoliczńy, 
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i RWE SĘ 
można zatem w muzyce powiedzieć 
Obeznany, Okoliczny. 

10. Chori-iambus, czyli trochaeo-iam- 
bus składa się zdwóh krótkich pomiędzy 
dwoma długiemi, i tylko w składaniu wyrazów 
w ięzyku naszym mieysce mieć może; np. 

: Widzi mię Bóg, zbliża się czas. 
Wszystkie powyższe miary, lubo dotąd w ža% 
dnóy podobno grammatyce dla polskiego ięzy- 
ka nie opisane, znayduią się przecież W izy- 
ku i w mówieniu są zachowane , a zatem i w 
wierszu zachowane być mogą. 


2; 

Roswiióiąi RA nasz pod względem 
grammatykalnym, przekonamy się, że w nim 
inne ieszcze miary oznaczyć możną, które 
lubo w muzyce nie są istotnie nieuchronne i 
zawsze na inne iuż wyżćy poznane, a miano- 
wicie na trzy, trocheia, daktyla i iamba 
(których dokładna znaiomość dla muzyki nie- 
odbicie iest potrzebną) zamienić się dadzą; 
nie zawadzi iednakże wspomnieć tu o nich dla 
` tego, ażeby ich powinowactwo zinnemi dow. ` 
kładnie rozeznać. 

Bardzo naturałnie, i zgodnie z ięzykiem 
mógłby w prozodyi brame zza mieć 
mieysce ; 
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zaj Pyrrhichius, kióry się skłąda z dwóch 
krotkich, np. oko, ani, ale, dle, it. d. lecz 
"gdy dwie zgłoski „nigdy zupełnie jednakowo 
wymówić się nie dadzą, i pomiędzy krótkie- 
mi iedna musi być mniéy krótką, a u nas 
akcent zawsze pada na przedostatnią, która 
przeto mnićy krótką aniżeli ostatnią być mu- 
si; przeto pyrrkichius będzie w: muzyce to sa~ 
mo, co wać iuż: trocheus 


i "ani, aby, śle, oko, 
-"Tymże samym sposobem mielibyśmy 
przez składanie wyrazów: 
b.) „dnapaest, który się składa z dwóch 
krótkich i diagióy np: 
Sy ani krok, dle dzieł, 
ale miara ta podług powyższy ch uwag co do 
akcentu pedine toż samo, co amphimacer 
; ani Rask: Gie dzieł, 221,4. 
Równie zgodzi się ż ięzykiem naszym, 
pod względem grammatykalnym, * l 
| c.) Molossus, który się sklada, z trzech, 
długich, np. KR 
~ przewrotność, IR; 
lecz, gdy u nas akcent pada zawsze na pret 
~ dostatnięą, przeto i ta miara, stosownie do 
uwag powyżóy czynionych, uydzie w muzyce 
za znajomy iuż amphibrachys, 
przewrolność > gorliwość. 


| 
| m á 
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| ‘Uwaga. Wszystkie te miary tu pod a. 
b. c. wyszczególnione, iako zgodne z naturą 


dęzyka, nie psuiąc bynaymnićóy dotychczaso- 
wego akcentu mówienia, mogłyby dla prozo- 


dyi, graramatykalnćy być oznaczone. Inne 
Zaś dotąd niewyszczególnione,” luboby także 
z natury ięzyka wyprowadzone być mogły, 


lecz gdy pociągaią za sobą zmianę dotychcza- 


z e. H 
sowego akcëntu w wielu wyrazach, a naszym 


- przedmiotem ma być tylko poezya muzykal- 
na, stosownie do dotychczasowego akcentu 


miówienia, bez zaprowadzańłia nowości; prze- 


to namieniaiąc tylko o tych miarach, zosta- 
(wiemy ie do przedmiotu grammatykalnego, i 


za żadne prawidła w dalszych uwagach na- 
szych używać ich nie będziemy. (*%) ' 


Éy Gdyby badacze natury języka naszego uznali za 
dobre, przyiąć tę podstawę prozodyi naszćy, ażeby 
zgłoska źŹrzódłowa, wyiąwszy tylko mało zdarzeń, 
zawsze była długą, czyli ażeby akcent zawsze na 
nią padał, np: chleb, chieba , chlebowy, zdróy, 

ko © 0-0 mj © m o mo = O: w 
zdroie, zdroiowy;, grod ogrod, ogrody, rod, narod, 
>mOO 7 

„narodowy it. p. natenczas, byłby n nas; nietylko 
w poiedynczym wytazie, daktyl, iamb i amphima- 
cer; ale nadto miałby u nas mieysce, 
1. Jambopyrrhichius, który się składa z iamba 

K y: rep ©—09 0 © —b o 
i.dwóch krótkich, up. porąbany, zachęcony, dla 

 zrzódła — rąb — chęć —, a gdy ostatnia kró. k 


` 
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Czastoktoć w robieniu wiersza, wydarzyć 
się mogą -Brzeż stykanie się A miary, 
prócz wyžéy wyszczególnionych, dla muzyki 

. bardzo niedogodnę, takowe przeto wymienić 
'» należy. 

1 Miara, którąśmy w uwagach oilocza- 
sie poznali, składa się z dwóch długich i krót- 
kićy, np. 

strach wielki, bóy krwawy 

2. Zdwóch- długich "p pomiędzy dwiema 

| krótkiemi np. "Te moy zdrayca, 4 tak moćna. 


oboiętną być może, przeto powyższa miara zamie= 
niłąaby się w muzyce na inną, iaką iest 

2. Daje! bus, który się składa z dwóch iam- 
bów, np: pórabany; co tém bardzićy miatoby miey= 
sce tam, gdzie ostatnia zgłoska dlą swoićy budowy 
byłaby długą , sp: ; 

y obraźliwość, narodowość: : 

Tymżę samym sposobem byłby w pojedynczym 
wyrazie À 

%, Chori- PETRO np. sprawiedliwość, rodowi- i 
tość ; którą to. miarę teraz tytko przez kiodanie 
wyrazów mieć będziemy np, słaży a losy 

t Lecz to wszystko nie należy do poezyi muzy- 

kalnćy terażnieyszóy, to pociąga za sobą zmianę ak- 
centu mówienia, a. zatóm, powszechną rewolucyą w 
ięzyku, która wielkićgo wymaga zastanowienia się. 
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<Ą Zdwóch długich, krótkićy A dłagity, 
n. p: grom wafi w dach, lat w polu deszcz. 

4, Nayniedogodnieysza z trzech | długich 
i i krótkićy, np. Zbiegł czas prędko, grad stłukł 
okno. Z biegu takiego wypada unikać w wier- 
szu tym bardzićy, że to w samóćm nawet czyta- 
niu, iest dość nieprzyjemne. 


5. 4. 
Miary dzielą się na męzkie i żeńskie. 
Męzka miara iest która się kończy długą zgło- 
ską: Jey. wzorem iest iamb np: moy pan, 


o 
i tak, który się w muzyce za ieden takt u- 
waża.  Odbita się nie rachuie. 


Miara żeńska iest, która się kóńczy kró- 
tką zgłoską, wzorem ićy iest trocheus: móż 
Żnh, znaczy w muzyce ieden takt. 


Do męzkich miar należeć będą 
Amphiimacer: śmiały krok, waży dwa takty, 


Uwaga. Gdy prz yiętym będzie pyrrhichi- 
us, natenczas „należeć może 


Anapest, ani „krok. 
 Dijambus: czy ia tak ub nie, waży dwa takty, 
Chorijambus : dobry to pan; dwa takty, -` 
Do żeńskich miar należą: 


Spondeus : srogość, waży ieden takt, 
Amphibrachys ; ucieka, waży ieden takt 


s 
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Ditrocheus: przewy born ny — dwa takty. 
Pyrrhichio—trochæus: obosieczny— iedea takt. 
Uwaga. Ponieważ daktyl, iak to wy 
| żóy wymieniono, ostatnią zgłoskę długą mićć 
"może, w takim więc razie policzonym będzie 
iako amphimacer do miar męzkich , np: dobre 
to, zmieniaiąc ną, dobre lo, i natencząs wa- 
Ży dwa takty; inaczćy z dwoma krótkiemi na 
końcu nie będąc ani męzkim ani żeńskim, 
przy zupełnóem odpocznieniu użyć się nie da, 
lubo w środku w niektórych zdarzeniach na 
nim przesiać można. Kiedy zaś anapsest uży- 
wa się iako amphimacer, a pyrrhichio-trochwus 
iako ditrocheus, natenczasiak ieden tak dru- 
gi mogą ważyć dwa takiy, A 


$. 5. 

- Dwie miary które się PETRA z podo= 
bnych głosek, i podobne maią brzmienie, 
nazywaią się rymem, który równie iak ń 
miary dwoiakiego iest rodzaju. i 
dnia paw , , . żywa brata., 

enski 
dna, staw, okrywa, oświata. 

Ponieważ w męzkich iedna tylko ` zgło- 
ska, w żeńskich zaś,dwie zgłoski rymuią ; przes 
to pierwsze iednozgłoskowe, a drugie dwu- 
zgłoskowe rymy nazwać się mogą. 

Uwaga. Kto wie, czyli nieużywanie do- 
tąd w poezyi polskićy iednozgłoskowego <zy- 


męzki 


` 
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li męzkiego rymu, nie pochodziło iedynie ztąd 
że, wierszem miarowym nie pisano; lecz gdy 
to dla muzyki koniecznie iest potrzebne; cze- 
muż pisząc miarami męzkiemi, nie mielibyśmy 
używać ich czasem na końcu wiersza? 


oicun w następuiącym Numerze ) 


SŁOWO. 


Ó WŁADZY  WYKONAWCZŃY. 


UA 
Pom omimo zdania iednegó ze RE ARN 
politycznych pisarzy (%) względem niedziel- 
ności wladzy, dwa iednakże wyrażne ićy ro- 
dzaie w każdóy dobróy organizącył narodowóy 
znaydoweć się muszą; to iestż władza która 
stanowi ustawy, i ta która ie wykonywa. Są- 
downictwo częstokroć za osobny rodzay wła- 
dzy uważane, iest istolnie tylko gałęzią wla- 
dzy wykonawczćy, i nie ma tego właściwego 
i „wyłącznego znamienia, co żadnego podo- 
bieństwa nie przypuszcza i istotną różnicę 


| ORO SG Tj KZI ZRZZZE 


(*) Buchholz Jour. f Dentschland. Januar 1815 
P38: 102. , 
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stanowi. Sędzia który spory ułatwia lub 
przestępstwa pod karę oddaie, równie ustawy 
do szczególnych przypadków stosuie iako i 
urzędnik administracyyny; iednego ják dru= 
giego naypierwszym iest obowiązkiem zabez= 
pieczać prawa osobiste pod tarczą ustaw na- 
rodowych, iednego iak drugiego naywiększym 
iest występkiem, zmieniać lub nadwerężać u= 
stawy. SEM k 

Trzeba było wieków i ciężkim znoiem 
okupionegó doświadczenia na to, ażeby ludźi 
przekonać , że władza prawodawcza przy na- 
rodzie być powinna, mówię przy narodzie, 
uważaiąc rządzonych i rządzącego iako ie- 
dność przez tożsamość zamiarów i celu u< 
tworzoną. Gdzie tego nie masz, gdzie przez 
naród rozumie się lud iako przeciwieństwo 
rządu, a rząd iako przeciwieństwo ludu, tam 
władza prawodawcza iest despotyzmem; bo 
władza przypuszcza koniecznie żedność, i te 
dwa wyobrażenia tak są zsobą we względzie 
politycznym połączone, że władzy bez iedno- 
ści wyobrazić sobie niepodobna. Władza 
prawodawcża iest przy całym narodzie w nay- 
obszernieyszóm zńaczeniu tego słowa, używa 
on iéy sam przez siebie w osobach reprezen=* 
tantów swoich i w osobie monarchy; używa- 
no íéy wcałćy zupełności i obszerności, bo 

ga- 


* 


9 


i64 


żadnóy cząstki prawa używania tóy władzy, 
bez nadwerężenia ićy zasad ustąpić nie może. 

Władza wykonawcza zaś iest w rządzie; 
to iest/w iedności ntyorzonćy ze zbioru 'czą- 
siek praw osobistych, ustąpionych dla zabez= 
pieczenia reszty tychże praw. "Da władza, rós ' 
wnię iak, popr zedzaiąca, na jedności wsparta; 
z zupełnóm prawem użycia rządowi przyzna 
na, iako nayściśley ustawami ograniczoną być 
powinna. 

Naytrudnieysże i nayważnieysze żagad= 
nienie polityczne, iest oznaczenie tych granic; 
których władza wykonawcza prźestąpić nie 
powinna, tego punktu w którym się z władzą 
prawodawczą styka `i ustaie aby ióy pier- 
wszeństwa ustąpić. Nie masz pewnóy skazów= 
ki któryby ię demarkacyyną liniię dokładnie 
odznaczyć można; doskonałość ustaw sama 
sk w ścisłych obrębach tę władzę utrzymać 
może. Pecz ta doskonałość zawisła szczegól- 
nićey na tem, ażeby przy ich zastosowaniu dò 
szczególnych przypadków; nic wcale dool- 
ności, a mało co rozsądkowi wykonywaiących , 
zostawić, bo pierwsza do niezawódnćy żagla- 
dy prowadzi, a drugi nigdy dostateczną ię- 
koymią być nie fioże: Władza prawódawcza; 
która takie ustawy stanowi; że w A wiele 
do uztipełnienia wykonywaiącym ; zostawia; 
obala iedną ręką tę bttidowę; którą drogą 

1818. Luty: T; X: bt” 
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wznieść usiłowała: przyznać władzy wyko- 
nawczćy choćby naymnieyszy udział -w pra- 
wodawstwie, iestto wyrzec się zupełnie pra- 
wa stanowienia usław, iestto stawiać pozór 
w mieyscu rzeczywistości, iestio cieszyć się 
próźnćm słowem a zaniechać rzeczy. ; 

Stąd wynika zasadne “ każdego dobrego 
rządu prawidło, że władza wykonawcza, ustaw 
narodowych ani uzupełniać, ani nawet tHó- 
maczyć nie powinna; bo każda choćby nay- 
mnieysza zmiana w sposobie którym ustawy 
są obiawione, iest przekroczeniem granic, na- 
turą rzeczy władzy wykonawceżćy przepisa- 
nych, i upokarzaiącym dowodem niedokła- 
dności ustaw i słabości prawodawczćy władzy, 
atóm samém uwłaczaniem powagi panuiącego, 
iako stanowcza część prawodawczóy władzy u- 
ważanego. Gdzie się to nadużycie raz wcisnęło, 
tam szranki namiętnościom i żądzom ludzkim 
są otworzone, a tych panowanie wszelkie rę= 
koymie wolnego używania praw osobistych 
obala. isy? 

Podaymy kilka ASÓW tego smutnego 
stanu rzeczy. = 
Opieka iest naypierwszćm i naypiękniey- 
szóm znamieniem téy władzy wy konawczey, któ- 
ra się ściśle ustaw narodowych trzyma ; niech 
iednym krokiem przestąpi tę granicę, a inte- 


res własny, niechęć i względy mieysce opieki 
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zaymą: władza wiednóm mieyscu szafować 
będzie łaską, a w drugićm skąpić będzie. opie- 
ki iedni tylko ićy siłę, drudzy niedolężną 
powolność znać będą; niepotrzebuiący: dozna 
zbytecznych względów ; żebrzący o nie, usta- 
wami zapewnionéy nie doprosi się sprawiedli- 
wości; ten w rozpaczy złorzeczyć będzie rzą- 
dowi, tamten w rozpuście naygrawać się z ie- 
go rozkazów; wpływy będą przewodnikami 
do dostoieństw i dostatków, zasługa i cnota 
_ wstępem. do wzgardy i nędzy, Nieskończone 
pomnażanie się stosunków towarzyskich , 
przywodzi potrzebę rozdrobnionego podziału 
władzy zwykonawczćy; wszystkie ióy gałęzie 
kształcą tyleż ogniw łańcucha, który się sty- 
ru rządu dotyka, ruch -wtóm mieyscu ze- 
tknięcia nadany do wszystkich ogniw prze= 
chodzi: nadużycie w wyższym wydziale wy- 
konawczóy władzy popełuione, iak morowa 
zaraza wszystkim się iéy szczeblom udziela, 
Przykład złego daleko więcóy naśladowców 
zmayduie iak wzór prawości, niech wyższe 
urzędy wykonawcze dowolność do żastosowa- 
nia ustaw przypuszczą, a wszystkie im podle- 
gle, magistratury, iak gdyby elektryczną iskrą 
przeięte, na wyścigi w ich ślady. wstępować 
będą. Zle w odwrotnym stosunku że stopnio= 
"waniem władzy czuć się da, i nadużycie tamm 
będzie naywiększe gdzie naymnićy jest właz 
11% 


" 
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dzy, tem ieszcze zgubnieysze w skutkach , Że 

dotknie tóy części rządzonych, co więcóy 

cierpićć iak poznać niedolę umie. 
‘Z vych uwag dwa zasadne wnioski RZE 
nié, wypada: 

` Pierwszy, że ustawy prżez' prawodawczą 
władzę stanowione, powinny być tak iā- 
she i dokładne, ażeby uzupełnienia i 
tłómaczenia nie potrzebowały. 

* Drugi, że w tych ustawach surowa odpo- 
wiedziślaość , za wszelkie złe ich tłóma- 
czenie i zmianę, na władzę wykonawczą 
włożona być powinna. 

'Tradno iest zaiste osiągnąć tak wyso- 
ki stopień doskonałości w ustawach, ażeby ni- 

„gdy dopełnienia w przystosowaniu nie potrze” 

bowały ; trafić się mogą okoliczności, które na- 

wet pewnéy , zmiany w nich wymagać będą, 
lecz nateńczas to dopełnienie i te zmiany sa= 
móy tylko prawodawczóy władzy udziałem 
być mogą, a władza wykonaweza, bez obale- 
nia porządku rzeczy, świętokradzkióy dy ku 


nim ściągnąć nie może. 
Jest ieden oddział władzy wykonawczćy, 


‘co szczegółnićy zabezpieczeniem 'i opieką oso- 
by i rzeczy iest zaięty; wielkość celu i świę- 
tość powołania: naywiększy mu udział władzy 
przyzuały, lecz obok ‘tego naywięcóy sposo- 
bności do nadużycia zostawiły. Tu prawo= 
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dawoza- władza naywięcóy przezorności i mo- 

cy. dołożyć winna, ażeby nadużyciom zagro- 

dzić i na własnóm prawie uszczęrbku nie po-. 
* nieść. Mieyscowość , rozmaitość okoliczności 
i niedościgła różność wypadków, ustawami 
obiąć się nie mogąca, potrzebę urządzeń poli- 
cyynych przywodzi: iako' nayściślóy Aanaczyć 
należy granice, za które te urządzenia przeyść 
nie powinny, ażeby uwłaczaniem prawodawczóy 
władzy nie były.  Wtym trudnym zawodzie 
iednéy tylko pewnćy trzymać się można ska- 
zówki, a.ta zawisła na dokładnóm zgłębie- 
niu tego, co kazdy członek narodu winien i 
co mu się należy, czyli innemi słowy, na ści- 
słóm zastosowaniu urządzeń policyynych do 
praw i powinności człowieka. 


* 


Fr. Hr. SKARBEK. 


Uwagi nad recenzyą 'Trygonome- 
_tryi kulistćy, umieszczoną w Pa. 
miętniku W arszawskim na 
Miesiąc Grudzień Roku 
1817. ma k. 477. 


Nie tak mnie biała krytyka Recenżenta, iak 
mnie ucieszyło imie ićy autora: poznawszy 
. zacnego niegdyś ucznia w tyteyszym uniwer- 
sytecie, który nietylko nauk matematycznych 
nię zaniedbał, ale owszem zrobił ie ciągłóm i 
lubém sobie zatrudnieniem, _ Jesito zaiste 


piękny i godny uwielbienia przykład; kiedy 


obywatel osiądły, przybierą sobie naukę za 
towarzyszkę prac gospodarskich, i posług o- 
bywatelskich w swćy prowincyi. Tak robili 
cnotliwi Rzymianie, nim krwawa chuć pod- 


, biiania. narodów sprowadziła do nich zbytek 


1 rozpustę na zepsucie obyczajów; za któróm 


poszła zguba swobód, i upadek ich oyczyzny.. 


Matematyka iestto królowa wszystkich 
nauk: ićy oblubieńcem iest prawda; a próstość 
i oczywistość ićy stroiem. Ale przybytek tóy 
monarchini iest obsadzony cierniem, po któ- 
rćm przechodzić trzeba. Nie ma on powabu 
tylko dla umysłów zamiłowanych w prawdzie, 
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i lubiących walczyć ztrudnościami. Co tak= 
że pokazuie niepospolitą i wyższego rzędu 
skłonność człowieka do zawiłych zaiste, ale 
trwałych i wywiosłych rozkoszy umysłowych 
"zacniaiących naturę ludzką. 

Lubo każda część matematyki iest cią- 
'głym łańcuchem prawd; - zachodzić iednak 
może rozmaitość wich szyku i wystawieniu. 
Recenzent sądząc moię trygonometryą kuli- 
stą, miiał na widoku sposób i porządek zacho- 
wany od. znakomitszych zagranicznych pisa- 
rzy: ia wićy pisaniu miałem na uwadze dro- 
gi poięcia te, które, mi doświadczenie ucze- 
nia skazywało prostsze i łatwieysże. Stąd wy- 
nika różnica naszych zdań o porządku i try= 
bie tłómaczenia. Recenzent powiedział swe 
zdanie: trzeba żebym i ia okazał powody, dla 
czego inaczćy myślę. 

Naprzód zdaie się Recenzentowi, że to, 
com pówiedział na początku i na końcu tra- 
ktatu otroykącie prostokreślnym “iest rzecz. 
obca; i do mego zamiaru nie należąca; ca 
mnie zadziwia. Pierwsze twierdzenie, które 
po różnych książkach różnie a niepotrzebnie 
dowodzą, bo ie dawno dowiódł Euklides; 
pierwsze mówię twierdzenie. iest takie, bez 
którego w iakimkolwięk sposobie trygonome- 
tryi kulistóy dowieść trudno, i Któreiak Eule- 
rowi tak Delagranżowi otworzyło drogę do 


y 
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zrównań analitycznych. Jakże možna nazwać 
obcém to, co iest skazówką i prawie funda- 
mentalną pomocą całóy nauki? Zniego tak 
prostym sposobem wyciągniona powierzchnia 
tróykąta przez same boki, nie może się na- 
zwać obcą, kto sobie zamierzył w ciągu nau- 
ki porównywać powierzchnią troykąta kuli- 
slego z powierzchnią prostokreślnego.  Różńe 
są sposoby, wyrażenia téy ostatnićy: byłoby 
to, wadą nagangà w pisarzu książki” szkolnéy 
opuścić celnieyszg; a.szczególnićy tę którą Re- 
cenzent ma za.obcą; iużto dla tego, że się 
wżadnćy nu nas, a w niewielkićy liczbie pisa- 
rzów zagranicznych znayduie; już dla tego, 
że oną może być w praktycznych wytniavach 
potrzebną. Bo żeby się zapewnić, iż rachunek: 
arytmetyczny nie iest błędny; potrzeba zró- 
Żnych sposobów wyciąguąć wartość powierz- 
chni, a zgodne tych różnych sposobów w li- 
czbach wypadki, dopiero nas przekonywaią, 
żeśmy się w rachunku nie pomylili. Może te- 
go znaleźć Recenzent i potrzebę i przykłady 
wę wszystkich wymiarach ziemi; a szczegól- 
nićy w Base du Système metrique, 'To twier-- 
dzenie o bokach troykąta prostokreślnego iest 
. tak piękne, a w wielu matematycznych zada- 
niach tak przydatne; iż byłoby wielkim grze- 
chem opuścić ie tam, skąd nayprościćy i nay- 
łatwićy wypada. Powikłania w przemowie, 


p 
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że. terażnieyszy traktat chcę mikż dopełnie= / 
niem moićy algebry. Zrównania i wzory © 
troykącie prostokreślnym ma samym końcu 
trygonometryi położone, nie znaydnią się w mo- 
im rachunku liniy trygonometrycznych Rozd, 
IV. a powinny być uczącym się wiadome; 
bo mogą być potrzebne. Pisałem dla kraiu 
w ktorym mało książek: godziłoż się opuścić 
to, czego uczący się potrzebować mogą ? oso- 
bliwie posuwaiąc daléy porównanie troykąta 
kulistego z prostokreślnym, któregom ia sobie , 
zabronił, żebym książki nadto nie rozwilekł, 
i żeby coś uczącym się do zrobienia zostawić. 
, Nie podoba się „Recenzeńtowi, żem zró- 
wnanie fundamentalne i dragie główne zaraz 
przerobił ną wygoduieysze do praktyczńegó 
rachunku; kiedy inni pisarze to przerobienie 
dopiero w samóm przystósowanin wykonywa- 
ią. Ja tę ostatnią drogę dla poięcia uczących 
się mam za nieporządną. Kiedy zrównanie 
nie potrzebuie do. swoich przerobień żadnego 
nowego początku, powinno być całkiem skoń- 
czone, i pod wszystkiemi iakie wziąć może 
postaciami wystawione; żeby w przystósowa- 
niu nie rozrywać uwagi, i nie używać, tylko 
rzeczy już „dobrze poznanéy: Oprócz tego, 
w przerabianiu zrownań odkrywaią się i tłó- 
maczą własności troykąta, które poprzedzić 
powinny przystosowanie, i być umieszczone 
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pod tóm zrównaniem, z którega wypadają. 
"Na tém się funduie plan moićy nauki. Delaš 
granż własności troykąta nie tłómaczy ; bo nie 
pisał dla początkuiących. lnani pisarze mie- 
szaią przypadki szczególne, iako to tróykąty 
równoramienne, prostokątne, do swego wy- 
kładu; umnie własności powszechne tróykąta 
wyciągaią się ze zrówpań ogólnych, i są u- 
mieszczone pod tém, z którego wypadaią. Idą 
dopiere przystósowania i przypadki szczegól- 
ne w rozbieraniu troykąta prostokątnego ; i 
'ukośnokątnego. Com zrobił ze zrównaniem 
fundamentalnćm i drugićm głównóćm , nie mo- 
glem tego zaraz dokazać z trzecićm głównóm ; 
bom do tego przerobienia potrzebował wła- 
sności troykąta prostokątnego, i wyłożenia 
nauki otroykącie posiłkowym : która w ża” 
dnym iak mi się zdaie pisarzu nie iest pro- 
ścićy i iaśnićy wyłożona. 

Nie mogę się także zgodzić z Recenzen= 
tem, że moie drugie zrównanie główne nie 
iest z właściwego sobie początku wyciągnio= 
me. Wiadomość troykąta biegunowego iest 
potrzebna, i w trygonometryi opuszczona być 
nie powinna, Fak iak iest napomknięta w 
Delagranżu, żaden ié) poezątkniący zaraż nie 
zrozułnie: tak iak -ią podał  DelaCatlle 
i iakiem ią wyłożył, zdaje mi się nayłatwiey- 
sza i nayprostsza. Kio tylko umie czytać ana- 

I 
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lityczne (wyrazy, za PEGE rzntem oka 
widzi, że zrównanie drugie główne nic inne- 
go nie jest, tylko zrównanie fundamentalne 
Przeniesione do tróykąta biegunowego; gdzie 
kąty biorą mieysce boków, a boki kątów 
więc nie troykąt biegunowy iest wnioskiem 
zrównania głównego, ale zrównanie główne 
iest wypadkiem z własności tróykąta bieguno- 
wego, przeniesionych do fundamentalnego 
zrównania. Jeżeli się Recenzent chce o tóm 
widocznie przekonać, niech geometryczną u- 
wagą zastanowi się nad rachunkiem Delagran= 
ża, i tych co za him poszli; a zobaczy, że 


oni nic innego nie robią, tylko zamieniaią 
w zrównaniu fuńda mentalnóm boki „na kąty, i 


kąty na boki; co nic innego nie znaczy, tyi- 

ko od tróykąta podanego przechodzić do iego 
` tróykąta biegunowego. Nie iestżeto iasnićy, ` 
prościćy, i gruntownićy wyciągnąć zrównania 
na tróykąt biegunowy, i te wprowadziwszy 
w zrównanie fundamentalne wydobyć z niego. 
zrównanie główne? Długie rachunki są nay- 
częścićy skutkiem chybionóćy właściwóy im 
zasady. Bardzo liczne mamy tego w autorach 
przykład 3 Że rachunek analityczny może nas 
w wiełkie zawiłości wplątać, ieżeli nie iest o= 
party na prawdziwym swym początku, àlbo. 
nie prowadzony geometrycznóm rozumowa- 
niem. Ze móy rachunek iest prostszy, krótą 
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„szy, i. iaśnieyszy, nic z ogólności nie tracąc, 
to samo pokazuie, Że iest z właściwego po- 
czątku wyciągniony. 

Posądza mnie s asia "ną kar. 4g1 
Pamiętnika, Że dowodowi Delambra przyga- 
niam; coby się nie zgadzało ani z moićm prze- 
konaniem, ani ze czćią dla tego znakomitego 
geometry i astronoma. Zrównania Delambra 
w. 5. przezemnie dowiedzione, są nowćm 
w trygonometryi kulistóy zjawieniem. Cieka- 
wa rzecz była dowiedzieć się, iak do nich De- 
lambre przyszedł? Ogłoszone nie dawno iego 
dowodzenie pokazuie, że przerabiaiąc analo= 
giie Nepera wpadł na te zrównania. To dowo< 
* dzenie iest gruntowne; ale moie zdaie mi się 
prostsze i właściwsze, to jest z ogólnieyszego 
początku wyciągnione. Z niego bowiem wy- 
pada to nowe w trygonometryi twierdzenie ; 
że „zrównania Delamibra są naypróścioyszóm 
j wyrażeniem zrównania Cagnoli;. że tych 
„ wyrażeń iest tyle, ile iest kombinacyy mię- 

„ dzy dwiema; wartościami na dostawę kąta, 
„i dwiema wartościami na dostawę boku te- 
„mu kątowi przeciwległego” a zatóm każde 
zrównanie Cagnoli wydaie ich cztery. Z cze- 
go przekonać się powinien Recenzent: że mi 
się nie godziło chwycić téy skróconóćy w do= 
wodzeniu drogi, którą mi z mego własnego 
skazania radzi: żebym dwa zrównania Delam- 
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bra wyciągnąwszy, rozdzielił przez nie zró 
wnanie wprzód wynałezione alpha T. na k. 8. 
Tryg: Boby tò było nie dokóńczywszy do- 
wodu tak ważnéý prawdy, rzucać się w inny 
początek. Możemy to robić w praktycznóm 
rachowaniu, ale się tak nie robi -W wykłada- 
niu nauki: gdzie trafiwszy na iaką fundamen- 
talną prawdę, trzeba znićy to wszystko wy- 
dobyć, co tylko w sobie. zawiera. „Nie wiem : 
dla czego Recenzent tu się nie zastanowił nad 
ważnym pożytkiem dowiedzionego przezemnie 
"twierdzenia, to iest: żem z niego wyciągnął 
tak prosty i krótki dowód Anałogii Nepera, 
iakiego dotąd w Trygonometryi nie widżiano, 
I ieżeli moia praca ma iaką zasługę, w tóm 
naybardzićy uważana być powinna. Analogi- 
ie Nepera maią rozległe i nayczęstsze użycie 
w astronomii i innych naukach. Wynalazca 
ich Neper nie dowiódł ich: TYalls wycią- 
gnął ie z rysunku geometrycznego, używa- 
iąc stereograficznego rzutu (projectio ); Do- 
„wodzenie analityczne tych analogii iak iest 
długie i pracowite, przekona się Recenzent rzu- 
ciwszy okiem na kartę 289. 290. 291. Dela- 
granża (Journal de I'ćcole Polytechnique Ca- 
hier 6.). A iednak ze znanych mi dowodów 
ten iest nayprostszy. , Delambre w skróconóy 
| swćy astronomii wyciąga Analogiie Nepera z 
, dowcipnego geometrycznego rysunku k. 107 
i 
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10. Pod $ 61. przytacza swoie zrównania, 
ale ich nie dowodzi. W wielkićm zaś dziele 
` astronomii analogiie Nepera dowodzi i synte- 
tycznie i analitycznie; a z tych dopiero przez 
dosyć pracowity: rachunek swoie zrównąnia 
wyprowadza. (Co znowu pokazuie, że rachu- 
nek długi iest często znakiem niewłaściwego 
początku , na którym się opiera. 

Ząda Recenzent, żebym był' prawidło 
podane od Delambra k. 35 Tryg» na przy= 
padki wątpliwe w tóykącie, przynaymnuićy 
obiaśnił przykładem; iam to uznał za niepoa 
trzebne; bo podobne prawidło znayduie się 
umnie iaśnie i prosto dowiedzione na karcie 
22 Tryg. kul. ' 

W rachunku analitycznym nie pilnniąc się 
co do czystego rozumowania; można i pobłą- 
dzić łatwo, i o błąd kogo posądzić. 'Taki iest 
przypadek Recenzentia na k. 4g3. Pamietnika 
należący do k. 40 Tryg. kul: gdzie wniósł zró- 
wnanie prawda błędne 2 Am 180. ale które się a 
manie nie zńaydnie, i z dobrze zrozumianóy 
rzeczy wnosić się nie może. Dobrze. powia- 
da Recenzent, i nawet inaczćy: myślić nie 
można, że zrównanie k-;k'—.180? ięst zró 
wnaniem na iuki: i iam to wyrażnie skazał, 
powiedziawszy, że dwa koła wiełkie przecina= 
ią się w odległości 1600. więc wtóm zrówna- 
niu k, k’, wyrażają łuki: nie powierzchnie. 
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Ztóm zrównaniem rozważaiąc figurę, oczywiście 
się pokazuie, że łuki w części spodnićy iednćy 
taśmy, są równe łukom w części wierzchnićy 
drugicy taśmy: a zatóm na tóy samćy kuli te 
dwie części taśm są co do kątów i boków ró- 
wne, skąd k'=h... k, k’, h,h,h* inne maią zna- 
czenie w zrównaniu pierwszém i ostatúiém k. 
49. - Tryg. bo` wyrażaią. powierzchnie; ainne 
W zrównaniach k 4k*== 1809, h 4h’ = 1809; bo 
wyrażają łuki. -Lepieybym był zrobił, gdy- 
bym był te ostalnie zrownania wyraził przez 
łuki figury. Nie zrobilem tego ‘dla zwięzło- 
ści; mniemaiąc, Że wy Ape as rze- 
czach będę zrozumiany z tćgo com iuz powie- 
dział. Mógł był powiedzięć Recenzent, że dla 
zbytnićy 'zwięzłości, i dla nazwania tą samą 
literą dwóch rzeczy różnych, można dać po- 
wód do błędnego w tem mieyscu rozumienia; 
i na tobym się z nim zupełnie zgodził. Tu nie 
zawadzi Recenzentowi namienić, że twierdze- 
nie Leżandra Geom; ks. 7. Prop. XI. k. 2135 
wydania 5% tak iest wyrażone, iakby tylko 
same troykąty równoramienne kuliste do sie- 
bie przystawały: co nie iest mową dokładną; 
bo troykąty kuliste równoboczne i równoką- 
tne, choćby nie były równoramienne, przy- 
staną do siebie na kuli, byleby miały wklę- 
słość lub wypukłość boków iednako obróconą, - 
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dak wnaszym przypadku części taśm od koła 
wielkiego poprzecznie przecięte. ę 
Leżandr podał nowy wzór na" powierz- 
chnią tróykąta próstokreślnego; mie powie- 
dziawszy, iak do niego przyszedł: iam go 
wyciągnął z twierdzenia znanego Irygonome- 
tryi płaskiey, i użyłem go do; dowodu sła= 
wnego twierdzenia 6 przywiedzćniu powierz- 
clini tróykąta kulistego do prostokreślneś 
go. Ze się Recenżentowi dowód; Delagranża ! 
barziéy podoba, iako przyięty od Leżandra, 
niemam nic przeciwko temu. Dowód który 
obrałem iest krótszy, mnićy rachunku wycią< 
gaiący, arównie gruntowny;. bo się na tych 
samych początkach zasadza, to iest na wpro- 
wadzeniu pierwszych terminów tego szeregu, 
gdzie wstawa wyraża się przez łuk. Jak tam- 
ten tak ten iest rachunkiem przybliżenia, pro- 
wadzącym do tych samych wypadków. *Kie-_ 
dy rachunek krótszy nie iest tak ścisły i grun- 
towny, iak rozlegleyszy, w tenczas > trzy=' 
mam się ostatniego. : 

Mógłby mi był Recenzent" ieszcze ieden 
zrobić zarzut, z któregom się zapomniał w 
przemowie wytłómaczyć: to iest, że chcąc w 
moióy książce zawrżeć wszystko, co do try 
gonometryi kulistćy należy, nie powinienem: 
był opuszczać żrównań różnicowanych ( Dż//e- 
rentialia), któremi zapchane są ledwo nie wszy- 

stkie 
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stkie trygonometrye. Delambre namnożywsży 
ich znacznie w swoićm wielkićm dziele astro- 
nomii, powiada że ich nigdy nie użył, nie wy- 
mieniaiąc tego przyczyny. Ja mam całą tę 
naukę za nie nieprzydatną i dla tegom ią 
opuścił. Chcąc różnicować zrównanie, trzebą 
więdzićć, co się w nióm odmienia, a co iest. 
stateczne: tego zaś trygonometrya mnie nie 
uczy, ale warunki pytania, Różnicowanie li 
niy trygonometrycznych jest bardzo łatwe; 
kio to umie, poznawszy warunki pytania; 
prędzóy sobie różnicuie zrównanie, nimby ie 
w tłumie wzorów wyszukał i i znalazł. Oprócz 
tego, też warunki pytania mogą go do pro- 
` ścieyszych, i takich wypadków _ przyprowa- 
dzić, iakich w całym zbiorze trygonometry- 
cznym nie znayduie. I dla tego w prakty= 
cznych » rachunkach równie iak Delambre; 
nigdym się po takie zrównania do książek 
trygonometrycznych nie uciekał. _ Podobne 
wzory są tylko potrzebne przy szczególnych 
"traktatach i zapytaniach, rp: Astronómicźi ych; 
to iest nie w trygonometryi ; ale wićy sżcze- 
gólnćm przystósowaniu, gdzie nayczęścićy bio- 
rą postać, całkiem do trygonomelrycznćóy 
„niepodobną. SR 

Nie. porzuciłem i ia dla tego tnego nazwiska 
wzór; iak mniema Hecenżent, żem użył wy- 
razu formuła w moiéy przemowie; żebym był 

1818. Luty. T: X, . 12 i 


478 


od większćy liczby czytelników zrozumiany. 
Język się przez to nie psnie, Że kto czasem 
wtrąci makaronizm dla łatwieyszego poięcia: 
i ten zarzut często od krytyków autorom wy- 
tykany mam za niesłuszny, osobliwie w dzie- 
łach i pismach naukowych. Język się psuie. 
przez niepotrzebne, i źle wymyślone wyrazy, 
ani z rzeczą, ani z charakterem ięzyka niezgo= 
dne: albo przez iakąś niepoiętą chorobę od- 
mieniania tych, które i dobrze są wynalezio- 
ne, i dawno przyięte. Jak gdyby niedorze- ` 
czne zlepienie kilku liter lub syllab, dowodzi- 
ło iakićy sposobności; i nie było raczéy za- 
wstydzeniem autora w oczach nauki i rozsąd- 
ku, iak przysługą dla ięzyka. i 

"Nie lubię pism spornych, i całę życie 
od nich uciekam, szanuiąc, albo cierpliwie 
znosząc cudze zdanie, a mego nikomu nie na- 
rzucając ale ie zostawuiąc sądowi powsze- 
chności. 'Teraźnieysze atoli osądziłem za po- 
'trzebne, i przez szacunek dla R-cenzenta, i 
dla tego, że może posłużyć do GO wy- 
iaśnienia méy książki. 

w Wilnie dnia 33 Grudnia 1817. 


Jan Sniadecki. 
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: OBRAZ HISTORYCZNY 
Wyspy $. Domingo, a zwłaszcza bunt 
Murzynów pod naczelnictweżn Tousa 
saint - Kouvertura, Jana Jakuba 
Dessalines i Krysztofa (dziś mia- 
nuiącego się królem Henrykiem i) 
z dzieł frańcuzkich i niemieckich. 
Saint Domingo -iest iedną z naywiększych 
i nayważnieyszych wysp Antylskich w Indy- 
iach zachodnich.  Krysztof' Kolomb dowie- 
dziawszy się od mieszkańców wysp Lukay- 
skich 6 złocie na tćy wyspić znayduiącóm 
się, wylądował na nićy i4g2 roku 6 Gru- 
dnia, nazwał ią Hispaniela i wystawił małą 
warownię, która była pierwszą osadą hiszpań- 
ską w owóy części świata. Przed przybyciem 
Europeyczyków wyspa ta nazywała się Hayti, 
a późnićy nazwańą została St Dómingo. Dilu- ` 
gość icy wynosi 160 mil francużkichi, szero- 
kość okóło 30, obwód żaś 350. Wzdłuż vd 
wschodu na zachód pizerzyna ią pasmo gór; 
gęstemi lasami zarosłych: W dolinach pomię= 
42% 
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dzy temi górami iest klima umiarkowane, ale 
na równinach upsły nad/wyczayne. Wyspa 
a ma mnóstwo strumyków i rzek spławnych ; 
ziemia a osobliwie w równinach nadzwyczay 
urodzayna; naycelnieysze zaś płody są: Cu- 
kier, kawa, bawełna, indygo, kakao, tytuń, 
"mnóstwo drzewa, a między temi mahoń i far- 
bierskie; konie i bydło rogate wyborne; z 
minerałów: złoto w kopalniach i w rzekach, 
srebro, miedź, Żelazo, żywe srebro, sól, 
marmur. Kawa, cukier, bawełna i tymi: nie 3 
 zmaydowaly się tam pierwiastkowo, ale Fran- 
cuzi tam ie zaprowadzili. Hiszpanie wytępi- 
wszy, wśród znaiomych świata okrucieństw , 
pierwiastkowych mieszkańców _bardzo łago- 
dnych i potulnych, których liczbę za czasów 
Kolumba do miliona dusz podawano, zanie- 
dbali tę piękną osadę prawie zupełnie, ponie- 
(waż na stałym lądzie Ameryki z większą ła- 
twością skarby zbierać mogli, Wsoku 1630 
osiedli francuzcy awanturuicy w zachodnićy 
części tóy: wyspy, a ich liczba wkrótce się 
znacznie pomnożyła. Od roku 1660 rząd 
francuzki coraz dzielnićy zaczął się opieko- 
wać tą osadą, i wr. 1697 otrzymał od Hisz- 
panii odstąpioną sobie część zachodnią wy- 
spy (©). “Osada Francuzka na St. Domingo 


ZE o 
6) w roku 1795 ustąpiła Hiszpaniia Francyi traktam 


tem Bazyleyskim i wschodnićy części wyspy; trą- 
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od- roku 1722 nadzwyczayne czyniła postę- 
py- W roku 1790 wynosiła ludność w części 
francuzkićy 534000 mieszkańców, a wartość 
wyprowadzonych rocznie płodów przeszło 
128 milionów liwrów. Część hiszpańska nie 
zawierała nad 125000 mieszkańców. -Wię- 
kszą część tóy ludności składali Murzyni nie- 
 wolnicy (z Afryki przywiezieni (przeszło 
400000), naymnieyszą rodowici europeyscy 
Francuzi. 
Europeyczykowie czyli tak nazwani bią= 
li ludzie nie bardzo się. mnożyli przez. prawe 
małżeństwa, daleko była większa ilość dzieci 
spłodzonych z nieślubnego pożycia białych pa- 
nów z murzynkaini, a nazwanych Mulattami (*) < 
czyli ludźmi kolorowemi, (gens de couleurs}. 


e 4 
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ktatem zaś Paryskim 30 Maia 1814 roku przyzna- 
ły mocarstwa układające się, Francyi posiadanie 
wyspy St Domingo, z warunkiem oddania Hiszpanii 
tóy części, którą traktatem Bazyleyskim otrzymała, 
( Dzieci spłodzone w Ameryce’ z prawnego małżeń= 
stwa, oyca Europeyczyka a matki Murzynki lub 
Amerykanki i odwrotnie, nazywają się Kreolami, 
Takoweż. zaś dzieci, tylko że z nieślubnego. urodzo- 
ne związku, nazywaią zię Mulattami. Karól III 
król Hiszpański uznał wyrokiem swym z roku 1776 
Kreolów za zdolnych do piastowania urzędów woy- 
skowych, cywilnych i duchownych, czego im aż 
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` Wielu takowych 'Mulattów legitymowali ro- 
dzice, wychowywali ie iako. chrześciian i 
przekazywali im dziedzictwa. Znaczna prze- 
to część plantacyy znaydowała się w ręku ta- 
kowych Mulattów, lecz za rządów królewsko= 
francuzkich nie mogli innych praw cywilnych 
otrzymać, rząd przeto osady zostawał całkiem, _ 
w ręku ludzi białych. Pomiędzy Mulattami / 
bywali ludzie talentów niepospolitych i mo- 
ralności czyścieyszćy niż ich, bieli władzcy;, 
czuli oni zatóm przy różnych okolicznościach 
wyższość swoię nad biąłemi, gdy w tóm roz- 
szerzane przez rewolucyą francuzką wyobra- 
Żenią o równości praw ludzkich, i do wysp. 
Indyy zachodnich doszły.  Mulaci chcieli tak- 
Że używać tych praw wswćy oyczyznię, lecz 
chybili w tém osobliwie, iż zawcześnie przy- 
_ puścili do swego uczestnictwa i Murzynów, „ 
którzy dla podobieństwa farby i budowy ciałą 
więcćy byli do nich niż do kadzi ' białych 
przywiązanemi. Chwieiące się postępowanie 
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do „owych czasów zoprzeczano. .Winńych ossdach 
zażywają Kreołowie wszystkich przywilejów zaró- 
wno z Europeyczykami.: Hiszpanie nażywaią tak= 
że Mulattami tych, ktorych ọycies iest Murzyn, a 
matka Indyanka, i odwrotnię; iako też nakoniee 
dzieci Murzyna lub Mabometańskiego, Afrykana z 
Hiszpanką spłodzonę, i odwrotnie. 9 
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rządu francuzkiego, który wśród zabiegów o 
sprawy wewnętrzne zdawał się zapominać o 
osadach zamorskich, przyśpieszyło nieszczę- 
ście téy wyspy. Dekret konwentu narodowe- 
go w roku 1792. 15 Maia! ogłoszony, nadawał 
Mulattom prawo uczestnictwa w zwyczaynych 
osady zgromadzeniach i obradach. Inny de- 
kret z dnia 24 Września zniósł ów przywilćy; 
lecz Mulaci nie dozwalali wydzierać sobie 
prawa raz nadanego, i nie dość że się sami 
opierali, ale nadto wsparci od Murzynów, 
przemocą swoiego' dokazać chcieli. 'Takowy. 
to był początek okropney woyny i klęsk roz- 
licznych, iakie tę wyspę dotknęły. 

Wolność, to nayistolnieysze dobro, któ- 
rego przecież inaczćy człowiek używać nie- 
zdolny, ieśli w swćm sercu nie nosi zarodu 
«not wszelkich, iakie w nim rozsądne i sta- 
ranne „wychowanie rozwiia, wolność ta mów 
wię, okazala się na wyspie St. Domingo iako 
nieubłagana iędza, postępuiąc z pochodnią i 
puginałem w ręku, postrach tylko, i śmierć ną 
Wszystkie strony miotała, 

Wystawmy sobie więcćy nad sto tysięcy 
ludu zupełnie prawie dzikiego , nawykłego, do 
wszelkich okrucieństw w ciągłych pustoszę- 
niach kraiów Afryki; ludu, który korzysta- 
iąc Z ciemności nocnych, nakształt, gromady 
zgłodniałych i żarłocznych lwów i tygrysów, 
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napada na spokoynych i bez obawy zasypia- 
iących osadników, a nabędziemy nieiakiego 
wyobrażenią o okropnym wypadku, który w 
Sierpnia 1791 r. w północnćy stronie St. Do- 
mingo wybuchnął © 
(, Pierwszym hersztem Murzynów, który 
na tóy drodze okrucieństw wsławił się, był 
nieiaki Boukmant. Dziki ten tygrys na czele 
bandy łotrów ukrywaiących się w nayniedo- 
stępnieyszych górach, korzystając z ciemności 
nocnych, wypadał niespodzianie, rabyiąc po- 
siadłości i bez różnicy morduiąc właścicieli i 
czarnych. Gdy bunt niewolników stawał się 
coraz groźnieyszym, nieiaki znowu Biiason, 
maiąc chęć zostąnia iedynym iego dowódzcą, 
gdy mu go Boutmanł przyznawać nie chciał, 
w mieyscu w któróm się ostatni ukrywał; tak. 
igo niespodzianie napadł, że ten zaledwó um- 
knął; wkrótce iednak vw zaszłóćy rozprawie w 
okolicy miasta Kap broniąc się do upadłego, 
przeszyty kulmi i bagnetami poległ ną placu i 
Boukmant, Ucięto iego głowę, wbito na pal, Ć 
i postawiono ną rynku tegoż miasta z napi- 
sem: głowa Boukmanta herszta buntowników. 
Nigdy podobno głową ucięta nie zachowała: 
tyle wyrazu, oczy ićy były otwarte i zdawa- 
ły się ieszcze wydawać rozkazy do rzezi, 
i Odtąd Biasson ieden z naystraszliwszych 
i nayokrutnieyszych Afrykanów, iako naczel- 
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ny dowódzca buntu wykrzykniętym został, 

niezabawem uyrzał się na czele 60000 nie- 
wolników z któremi na północnych stanął ró- 
wninach. Woysko to składało się z wielu 
pokoleń Afrykańskich, różniących się od sie- 
bie ięzykiem, zwyczaiami, a nawet kolorem 
powierzchnićy skóry; zgromadzało się tylko 
na rozkaz wodza w dzień potyczki, rozcho- 
dząc się po nićy, natychmiast, koczuiąc czę- 
ścią pod wielkiemi namiotami, częścią w ma- 
łych chałupkach, zwanych _4zupami , albo po- 
między trzciną. Byli w nióm Kongowiè, łatwi 
do rozpoznania po swéy dzikićy: postawie i po 
chodzie marsowym ;` zdziczałe, okrutne i lu- 
dożerce pokolenia z Nagos,'1bos i Mondonga; 
toczące iedynie z białemi boie, dla zaspokoie- 
nia swego obmierzłego smaku w ludzkióm cie 
le; Szczególną zaś klassą składaiącą dwór Bi- 
assona, byli na wyspie zrodzeni Mułacź mał- 
puiący ludzi białych i nadaiący sobie tytuły: 
Hlrabiów, Barónów i Kawalerów, Wielu z 
tych przystroionych w swe łupy, okrywały 
dość śmiesznie bardżo bogate ubiory, lecz za- 
wsze prawie bez koszuli i boso. „Na każde 
skinienie Biasśona będąc pierwszemi, wypra- 
wiali mu serenady, bałe i uczty, i pomiędzy 
niemito jeszcze tlały ostatki ludzkości, która 
cały ten moiłoch podpalaczów i srógich mor- 
derczów choć słabo ożywiała. Zresztą w ca- 
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Kin woysku „naywiększa panowała  rozwię- 
złość; taniec, gorzałka, kobieliy zaymowały 
iedynie chwile. zbywaiące od morderstw ludzi. 
białych lub własnéy obrony. W takim stanie 
i łatwoby było pokonać rozpustą wycieńczone- 
go nieprzyiaciela, gdyby między osadnikami 
panowało porozumienie; lecz na nieszczęście , ` 
mieszkańcy wyspy dzielili się na roziątrzone . 
przeciw sobie partye, i nadto, okazała histo- 
rya, že bunt Marzynów właśnie ciż sami 
podsycali, którym rząd zalecił przyllumienie 
onego. 

Tak uspósobione 60000 woysko poroz- 
dzielał Biasson na części, naznaczaiąc około 
tysiąca na każdą powierzchnią dziewięciu mil 
kwadratowych, rozkazawszy w przód wyko- 
naŭ przed sobą nayokropnieyszą przysięgę, 
aby bez. miłosierdzia i różnicy wieku i płci, 
wszystkich mieszkańców białych w pień wý- 
cinało. 

W ciągu ainés miesiąca, tak kwitną 
ca, tak przez swe osady i sztuczne do wyra= 
biania cukru młyny, niegdyś zamożna równi- 
na, stala się pastwą płomieni. _Naykoszto- 
wnieysze posady zamieniły się w kupę po- 
piołu , nad którym w śród kości nieszczęsnych 
ofiar, dziki Biasson panować zaczął. 

Od téy zgubnćy epoki zaczyna się histo- 
rya Desgalina, "Ten krwie chciwy Afrykanin 
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przed nieiąkim dopiero czasem od brzegów- 
Gwinei do Si. Domingo przybyły, nazwany 
Janem Jakobem, służył uieduego maiętnego. 
i wolnęgo Mulatta nazwiskiem Dkssalines , 
właśnie pod tenczas gdy bunt wybuchnął. 
Nieświadom zupełnie obyczaiów Europeyczy- 
ków, nie znając ich wpływu, nałogów, oświa- 
ty iięzyka, nosił na sobie piętuo dzikości i 
barbarzyństwa swego oyczystego klimatu, a 
w swćy,duszy iedyne uczucie, którćm była 
zęmstą. Jakoż pierwszym. barbarzyńskim czy- 
nem, którym wsławił się wstępuijąc na drogę 
swych sprosności, było zamordowanie wła- 
snego swoiego pana, którego nazwisko wraz 
ztóm co mu się podobało z iego wlasności . 
przywłaszczył sobie. 

Połączywszy się Dessalin z bandą Biasso- 
na, starał się natychmiast o pozyskanie wzglę- 
dów utego naczelnika murzynów. Otrzymał 
ad niego dowództwo nad iedną kupą moiło- 
chu, z którym iak potok rozlawszy się pó nay- 


| „Żyznieyszych i nayludnieyszych okolicach , 


szukał ofiar dla swęgo okrucieństwa. Smierć 
w nayochydnieyszych. postaciach towarzyszyła 
mn wszędy; ni płeć, ni wiek; ni stan, nie za- 
słaniały nikogo.. Prędki zgon był dobro- 
dzieystwem w porównaniu powolnćy i prze- 
dłużonóy męczarnią śmierci, przed którą nie- 
ngo więta nawet w kolebce nie uszły. Nie zna- 
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iąc iuż żadnego hamulca, rozwinęła się wście- 
klość tego barbarzyńca .z taką tęgością , iakiey 
historya mało okazuie przykładów. Kazał on 
urzędnika policyi nazwiskiem Blej przybić 
Żywcem do swego mieszkania, i tak wiszące- 
mu po członku obcinać ; biednego iednego cie- 
ślę, którego ukrywaiącego się znalazł, aby' go 
stosownie do iego rzemiosła zamordówać , roz- 
kazał, skrępowanego dwiema daskami, przepi- 
łować.  Biaśson założył główną swoię kwaterę 
w iednym starym młynie cukrowym który z 
potrzeby tylko zachowanó. Tuto składano 
rozmaite łupy, klóre pod mieczem Murzynów 
poległym osadnikom wydarto; tato widaćby 
było pomięszane bez ładu broń i kosztowne ze- 
` garki, narzędzia matematyczne, kotły żelazne, 
sprzęty stołowe i brudną bieliznę; wazy por- 
celanowe i skóry” zwierząt, drogie kamienie 
À czaszki ludzkie, włosami ieszcze pokryte, wy- 
tworne kobierce i plugawe łachmany. Całą 
tę zdobycz w dniu oznaczonym dzielono „po- 
między tych, którzy naywiększych dokonali 
„mordów, lub naywięcóy spalili domów; po 
czóm dowódzca pochwaliwszy tak świetną gor- 
liwość zachęcał do większóy. Dessalines dla 
przypodobania się Biassonowi nayokrutniey- 
szego dopuścił się postępku. Korzystaiąc z 
nieprzytomności dowódzcy, którego iakaś wy- 


prawa na kiłka dni oddaliła, z pochodnią w 


BRE: 189 


ręku przedarł się do iednćy części wyspy, gdzie 
ieszcze bunt swóy pożogi vie rozniosł, zagar- 
nal w niewolę trzysta brańców  powiększéy 
części kobiet, dzieci i starców, a skrępowa- 
nych sprowadziwszy do obozu Biassona, dniem 
przed iego przybyciem, kazał wszystkich wy- 
mordować, głowy ich pozatykać na piki, i nie- 
mi pierwszy dziedziniec mieszkania naczelni- 
ka otoczyć. 

Na tak okropny widok nie mógł srogi Bi- 
asson wstrzymać dzikićy radości, stanął, i przez 
czas nieiaki chciwie napasał nim oczy; po czóm, 
zapytawszy się, ktoby mu tak przyiemną spra= 
wil rozrywkę; gdy mu wymieniono Dessalina , 
„winszował mu iego gorliwości, zachęcał do 
dalszéy, i w nadgrodę wziął go do swóy gwar- 
dyi. Taki był pierwszy stopień woiennego po- 
wołania tego krwiżercy Afrykana w woysku 
gzarnych. 

Właśnie w tym czasie przybył do obozu 
Biason aczłowiek, którego groźny wpływ nieza- 
bawem miał otrzymać przewagę nad wpływem 
Dessalina i nieszczęścia St. Domingo posrożyć. 
Byłto Toussaint-Louverture Murzyn, którego 
historya z póżžnieyszą historyą St. Domingo 
i Dessalina nadto ma ścisły związek, aby coś 
więcćóy. o jego Życiu wtóm mieyscu nie miało 
się a> 
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Toussaint - Louverture urodził się w roku 
1743 w posiadłości byłego Hrabi Nóć, pospoli= 
cie posiadłością Breda zwanćy, o milę od miastą 
Kap. Jako tiiewolnik murzyn przeznaczony 
do służebniciwa, przepędził pierwsze młodości 
lata pomiędzy klassą wskazaną do pódobńeyże 
pracy, i był pastuchem w spomniońćy posia” 
dłości, czas zbywaiący mu od zatrudnień podó- 
bnych i rozwiiaiąca się czynność iego umy« 
słu, natchnęła go myślą korzystania z niegó. 
Nauczył się czytać i pisać. Wiadomość tą 
zjednała mu wielkie poważenie u czarnych, 
którzy dziwiąc się mu, cieszyli się, że ieden 
z pomiędzy nich, potrafił się wydobyć ż tóy 
glębokićy niewiadomości na którą wszyscy 
skazani byli, Skoro tylko Toussaint - Lott- 
verture iako tako czytać i podpisać się umiał; 
niechciał być więcóy pastuchem, staraiąc się 
o mnićy nieszlachetuę a razem korzystnieysze 
zatrudnienie. Wieść oiego talentach i rozus, ` 
mie doszła do prokuratora posiadłości Breda P. 
Baejon de Libertas, który aby rozwiiaiącą się 
wnim dumę rozniecić, przyiął go za swego 
wożnicę. ` 

W tym stanie żastała rewolucya Toussaint 
Louverture. Daleki aby miał do tych poru- 
szeń należćć “które bunt cząrnych poprzedzi- 
ły, był tylko onych spokoynym świadkiem, 
Dawna znajomość iego z Biassonem nie wznie- 
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ciła w nim dumy; wdzięczność ku swoim pa- 
nom zdawała się go wynosić nad pociąg zem= 
sty i łupieztwa, i nie raz nawet rzucał prze- 
klęstwa na dowódzców i sprawców spustosze= 
nia osady. 

Lecz pod maską takowego nmiarkowania 
ukrywal Toussaini - Louverture glęboką obtu- 
dę, niepewnością tylko powodzeń Murzynów 
wstrzymywaną , bo skoro* zapewnił się, że ina 
się dobrze powodzi, i dla widoków swoich po- 


myślną uy rzał chwilę; zniknął nagle z domu 


swoiego pana i przebrał się do Biassona obo- 
zu. Uradowany Biasson przybyciem nowego 
towarzysza okrucieństw swoich, przyjął go z 


otwariemi rękami, zrobił go swym sekreta- 
vzem , albo raczóy pełnomocnikiem, i zupeł- 


` ném udarował go zaufaniem. Na tym to no- 


wym urzędzie rozwiiać się dopiero zaczął wo- 
ienny geniusz i wrodzona dzikość charakteru 
Toussaint - Louverture. W wielu wyprawach 


„używał go Biasson ziak naylepszym skutkiem; 


nadgradzaiąc iego gorliwość wyniósł go aa 
stopień kapitana w swoićy gwardyi. 

Odtądto Toussaint - Louverture i Dessali- 
nes weszli z sobą w związki. Ostatni ciągle 
Biassona posiadał zaufanie. Wszystko co 
tylko okrutny i krwi przelewu chciwy chara- 
kier nasyca, iemu szczególnićy zlecano, on 
miał powierzony dozór wytępiania ludzi bia- 
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łych w pótyczkach w niewolą zabranych, a 
które barbarzyniec ten w nasiępuiący rozpo- 
rządzał i podziejif sposób. W dzień przezna- 
czony do tóy okropnćy rzezi, zgromadzało się 
całe woysko na mieysce o ćwierć mili od głó+ 
wnóy kwatery odległóm.  Byłato łączka oto- 
czona naturalnemi wzgórkami formuiącemi nie- 
jako amfiteatr, na których stawali murzyni, a 


w środku wolne i dosyć obszerne do mordów 


zostawało  mieysce. Tato nieszczęśliwych 
białych bez różnicy wieku, płci, nago z zwią- 
zauemi w tył rękami stawiano. Mordy zaczy- 
nały się od starców, a wyszukana zemsta czy” 


niła ie nayokropnieyszemi dla tego, że, star= ' 
com tym przypisywano, iakoby oni dłażóy nad . 


innych białych, murzynów męczyli. Zawie- 
szano ich za pódbrodek na ostrych i zakrzy- 
wionych hakach, blisko na 20 cali naprzód 
wychodzących, a gRłocowad ych w słupach na 
8 stóp wysokich. W tym stanie nieszczęśliwi 
ci niekiedy do 12 godzin ostatnićy wyglądali 
chwili, iako kresu niewypowiedzianych mę- 


ezarni, gdyż oprawcy przez niesłychane o- 


krucieństwo ustawicznie ofiary swoie z haków 
zdeymowali i znowu na nich zawieszali, aby 
tym sposobem posrożyć ich katusze i w całóy 
okropności dać uczuć śmierć bolesną. Bia- 


łych doyrzałego wieku, od kilkunastu lat za- , 


rnieszkałych na wyspie; po dwóch mocno w. 
$ do- 
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deski powiązanych wzdłuż piłowano, młod= 
szych ' wyrwaąwszy im -naprzód graycarkamii 
oczy, rożsiekiwano; co do niewiast, tych ro- 
dzay śmierci zmieniał się podług zmienności 
okrutnego humoru Dessalina i iego oprawców, 
Często ciężarnym! z drgaiących wnętrzności wy 
rywańo' owoc małżeństwa, a rozpłatawszy go 

` wsztuki, przymuszano do pożycia wpychaiąę 
go gwałtownie w ich usta; dzićci zaś albo ży- 
wcem zanurzano w wielkich od cukru kotłach 
zukropem, albo też pieczonó na rósztach. —. 

Podobne zgrozy nie doszły w prawdzie 
do wiadomości całego świata, boby ie miano 
za wyrodny płód wysilonóy barbarzyństwem 
imaginacyi, wymyślony iedynie dla nacecho- 
wania serea ludzkiego i wzniecenia w ludziach 
nienawiści i wzgardy ku sobie podobnym. 
Tym czasem skutki niekarności i nie- 

i wiadomości wodza zaczęły się okazywać w 
woysku Biassona, Naymnieyszćy nie maiąc 
znajomości sztuki woiennćy, onie się nie sta 
rał, niczego oszczędzać nie umiał, aby wóy- 
sku swemu zapewnić iakie źródło zasiłków. 
Powstał w nićm głód, wieukontentowanie czara 
nych w poiedynczych okazało się buntach. 
Już mieszkańcy zlbos i Mozamdiki żamyślali 
kogo innego wezwać na wodza, a przygotowa- 
snia tylko dö okropnych męczarni tleiący się 
žar buntu przytłumiały., , 
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C öd: Totssaiht = . Louvertura i 
Dessalina, zakładaiących właśnie fundament do 
swćy potęgi: i podsycaiących ziednćy strony 
~- mieukontentowanie czarnych, z drugićy dra- 
Żniących dziki charakter naczelnego wodza 
. aby go nienawisnym uczynić, panował Bias- ` 
son coraz z większą srogością. Pod rozmaite- 
mi pozorami kazał on mnóstwo podeszłych 
osób oboićy* płci Murzynów wymordować. 
Postrach szerzył się wszędy, lała się krew 
potokami, a mnóstwo codziennych ofiar, po- 
święcanych. iedynie dla. utrzymania swoićy 
potęgi, dzikość tylko i iego zwiększyły. > 

Z drugićy strony, straty : poniesione w 
niektórych potyczkach z białemi, wspólnćm 
niebezpieczeństwem przeciw niemu połą zo~ 
nych, zmnieyszały znacznie tę powagę, iaką 
dotychczas u Negrów posiadał. Dotąd pogrą- 
Żeni w naywiększćy  niewiadomości a tém "sa= 
mém nayzbaobomnieysi Afrykanie, uważali go 
"za „pstolbionęgo od Boga i niepokonanego 
nięża ; i sam Biasson nayzabobonnieyszy ze 
wszystkich sobie podległych, miał się za wys 
konywacza zemsty nicbieskićy, i wtym wzglę- 
dzie zabobon ten tak mocno był w nim 
wkorzeniony, iż: się zastanawiał i dziwił, że 
przedsięwzięcia dego ciągłe nie wieńczyło. 
szCZCzęśCie. Roe? 
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Z tak zmnieyszońego zaufania wiłiasionie, 
i źtego postrachu ktory imie iego szerzyło ; 
korzystając Tussaint- Louverture; coraz Ściślóy 
łączył się z Dessalinem na iego zgubę. Mię- 
dzy dowódzcami Murzynów lubo podległemi 
Biassonowi, maiącymi iednak nieiaki rodzay nie= 
podległości i prawo: dowodzenia pokoleniami; 


szczególnićy celówał sławny Murzyn Jean 


François, taiemnie zazdroszczący powadze Bia 
assona. Zosłaiący w porozumieniu z temi do= 
wódzcami Toussaint = Louverture, zwierzył się 
Janowi., François swoich. zamiarów, ofiaruiąc 
się wydać mu Biassona, ieżeli zechce stanąć 
na iego mieyscu. Uięty widokiem  wielkićy, 
potęgi, zezwolił na wszystko Jan François; 
przyrzekaiąc za to z swćy strony, wyższe do= 
wództwo dla ?9oussainż = Liouvertura nad częs 
ścią armii. 

Taki był stań rzeczy, gdy iedna okoli- 
eznbkd przyśpieszyła dokonanie zamysłu sprzy= 


 sięgłych i upadek Biassona zrźądziła; Biali 


zebrawszy ogrómne siły uderzyli na sani obóz 
naczelnego dowódźcy. - Walka była „okro= 


` pna i długa; żwyciężiwo opuściło Murzy= 


nów; legło ich wtym dnia do pięciu ty- 

sięcy na placu. Bóy tei; ieden ź naykrwa= 

wsżycli; iaki tu od trzech lat źaszedł; zniszczył 

ziipełnie powagą Biassońa u zbuntowanych. 

Murzynówi uważdiących się dotąd za iedynych 
15% 
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posiadaczów: równin północnych i dokonał 
zguby którą spiskowi na życie iego uknuli. 
Gdy dnia iednego Biasson w swoim obo- 
4ie spoczywał, donoszą mu nagle, iż oboz iego 
od ośmiu tysięcy Negrów został otoczony, i. 
że Jean François na czele swéy iazdy posu- 
wa śię, chcąc go zabrać w niewolę. Posłysza- 
wszy to Biasson, chwyta ezćmprędzćy za 
broń, każe uderzyć w.bębny do powszechiie- 
go orkada. i Kapitanowi  swéy g Yardyi: Za- 
leca, aby swóy oddział do obrony iego sży- 
kował. Dopełnił wprawdzie Toussaini - Louver- 
ture woiennych poruszeń, iakich okoliczności 
wymagały, lecz zamiast gotowania się do bo- 
iu, zbliżywszy się do Jana Francois, wydał 
mu bez oporu  Biassona. 'Nakłonienie do 
zdrady takowóy Murzynów, powierzono Des- 
salinowi , czego on tak szczęśliwie. dokonał; 
że nikt z gwardyi bynaymnićy się temu nie 
sprzeciwił. Juos Biassona' niezabawem roz- 


© trzygniętym został; odebrano mu stopień na- 


czelnego dowodzcy armii Murzynów, i iako 
więźnia do warowni S. Augustyna wewnątrz 
wyspy posłano, gdzie w krótce z rozpaczy i 
zgryzoty umarł. 

"Wierny swym przyrzeczeniom E 
François oddał dowództwo nad iednym od- 
działem woyska Toussaint = - Louverturowi, a 
ten do uczestnictwa nowo nabytćy powagi, 


i 
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tym sposobem  Dessalina przypuścił, że mu 
nayważnieysze poraczał. zlecenia.  'Obadwa 
wiernie śladem dzikiego postępowali Biassona SS; 
póki inne wypadki, zmieniaiąc ich przezna- 
czenie, na nowéy nie postawiły ich scenie. 

Woyna wzniecona właśnie w Europie 
między Francyą i Mocarstwami stałego lądu, 
. rozniosła niezabawem swoie pożogi do osad 
nowego świata, należących do mocarstw to~ 
czących woynę. Na. St. Domingo szczególnićy . 
Francuzom przywiązanym do Rzeczypospoli- 
téy, nietylko przeciw zbuntowanym Murzy- 
nóm, i przeciw napadaiącym brzegi Angli- 
kom, ale i przeciw osadom hiszpańskim, któ- 
re podobnież wypowiedziały i walczyć 
było potrzeba. i 

„Na początku roku 1793 Hiszpani łącząc się 
ze wszystkiemi nieprzyiaciołmi Rzeczypospo= 
`‘litéy Francuzkićy, buntuiących się Murzynów: 
na St. Domingo wezwali pod swe chorągwie... 
Z pospiechem chwycili się tego wezwania 
Jean François, Toussaint- Louverture i Des 
salines, Pierwszy otrzymał stopień Jenerała 
dywizyi w woysku hiszpańskićm, dragi, Pał- 
kowniką przy którego boku Dessalin ciągle 
zostawał. Prócz tego dway pierwsi należne 
ich stopniom otrzymali ozdoby, Dessalina zaś 
znaczną opatrzono pensyą. 
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Uięci takowóm przyięciem i ząszczytąmi 
Jean Francois, Toussaint-Louverture i Dessa- 
lines, iedynie myśleli o tóm, iakby przez zų4 
pełne poświęcenie 'się dla intereśu hiszpańskie- 
80; uczynić się tych zaszczytów ` godnemi, 
Bóy który wiedli pod chorągwiami Hiszpanów 
przeciw Francuzom < był boiem Kannibalów. 
Częstokroć nawet ci, których stali się narzę- 
dziem, drżeli przed niemi., Wszyscy Fran- 


cuzi iakiegokolwiek bądź koloru, aby tylka 


Rzeczypospolitćy słażyli, popadłszy w ich rę- 
ee pewni tém sąmóm byli męczarni i śmierci. 
Otoczóni ludźmi maiącemi interes . podsycanią 
ich dzikości coraz w wyżsym stopniu, mnie- 
mali ci naczelnicy Marzynów, Że zemsta zą 
oltarze i trony im poruczoną była; a gorli- 
wość ich w tćy mierze, przybrawszy na siebie 
nayszkaradnieyszą postać fanatyzm, który 
bez litości wimie nieba wyrzyna, rozwinęłą 


w całóy mocy to wściekłe barbarzyństwo, u. 


którego niczém są naświętsze. węzły i obo- 


wiązki natury, krwi i ludzkości. Na próżno 


` W czasie tych morderczych wytępień, Kom- 
risarze Francazcy ma*wyspie St. Domingo, 
starali się uiąć ich łagodnością ; na próźna o- 
fiarowano, im pokóy, wolność i wsparcie. 
Nowemi tylko, okrucieństwy odpowiadano na 
te wezwania i. obietnice. Toussaint - Louver= 
żurę tego szczególnićy był zdania, że odrzuce- 


+ 
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nie podawanych warunków należało mu po- 
przeć pewnemi dowodami, napisał, więc: w 
téy mierze do Kommissarzy dnia 28 Sierpnia 
1793 'r., a w liście tym ożytara y następuiące 


` godne uwagi wyrazy: 


„ Nie możemy poddać się woli narodu, 
„bo od początku świata wolą tylko króla 
„ pełniemy, Utraciliśmy króla Francyi, lecz 
4% kocha nas król Hiszpanii, nadgradza i bez 
„ ustanku wspiera. Stosownie więc do tego, 
nie możemy was uznać do póty za komis- 
sarzy, póki na swym tronie nie posadzicie 


1 


„ króla.” 

Nieco przed tym listem, dnia 25 PANOR 
1793: naczelnik ten Murzynów wydał odezwę 
do swych współrodaków w Kap, w podobnćy 
także osnowie. 

- Gdy się to dziecie, los sprzyiaiący Fran- 
cuzom ostudził w Hiszpanach interes dla ko- 
alicyi. Toussaint = Louverture i Dessalin prze- 
widuiąc kres swych zasług, i obawiaiąc się, by 
dla pokoiu poświęceni nie byli, zaczęli roz- 


myślać o zmianie, lecz bez Jana François, - 


który Hiszpanom wierny pozostał, za co tóż 
późnity osiadłszy w Kadyxie, przy tytule i 
pensyi Jenerala dywizyi żył sobie wspaniale, 
„maiąc przy boku swoim dziesięciu oficerów 
Murzynów. Nowo uknowany -spisek między 
dwiema pierwszemi okropne za sobą pocią= 


I 
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gnął okoliczności. Przechodząc do MHiszpa- . 
nów okazali się im z rękami zbroczonemi we 
krwi Republikanów, aby więc iako tako ze- 
trzóć takową plamę 'srogości, umyślili przys 
przeyściu do Francuzów okazać się im znowu 
z podobnemiż trofeami, ofiaruiąc im w adwe- 
cie zą krew niedawno przelaną Francuzką 
krew Hiszpanów. 
Prezydent krółewskióy audyencyi w St. 
Domingo, Don Joachim Garcia, postawi! Tous- 
` saint - Liouvertura w Marmelade pod rozka- 
zami Mairgrabiego d'Harmona, iednego znay- 
walecznieyszych i nayświetleyszych officyerów. 
Hiszpańskićy armii. Tuto Foussaint - Louver- 
ture d. 25 Czerwca 1791, po wysłuchaniu Mszy 
"8. znaywiększćóm nabożeństwem i przyięciu: 
komunii, skoro tylko wyszedł z kościoła i 
wsiadł ńa konia, stoiących Hiszpanów woy- 
, sku przez siebie’ dowodzonemu otoczyć roz- 
kazał i z zimną krwią wszystkich w pień wy- 
ciąć. Dessalines, któremu dokcnanie tego sro-. 
giego gwałtu poruczonóm było, uskute cznił 
go z właściwą „sobie dzikością. | Mężczyzni , 
kobięty, dzieci i starcy albo pod zaboyczćni po- 
legli Żelizemi, albo stali się ofiarą bezwstydu 
Czarnych, których do tego zachęcał. Zrabowano, 
kościoły, maiątki prywatne i skarb, rządowy 
zostały złupione.  Obmierzłe to dzieło pówtó- 
rzyli czarni w Gonaives., Gros Morne, Don- 
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don, Petite Riviere, i we wszystkich innych 
ieszcze od Hiszpanów na wyspie posiądanych 
' probostwach. Na tzy „godziny przed rzezią 
takową, powtórzył był na nowo przysięgę wier-, 
ności królowi Hiszpańskiemu Toussaint + Liou= 
verture w obecności Don -Garcia i Margra- 
biego d'Harmona. 

Po dokonauiu tego gwałtu wyruszył Tous- 
stint Louverture ze swóm woyskiem do Port 
de paix, gdzie znowu Rzeczypospolitóy Fran- 
cuzkićy, w przytomności ówczesnego Guber-- 
natora wyspy St. Domingo, Jenerała Stefana 
Lavaux, przysięgę złożył. A że Jenerał ten w 
początku mało ufał Toussaint - Louverturowi z 
zdawało się więc że dowódzca ten murzynów 
dopiął iuż swego politycznego zawodu. Lecz 
równie nieszczęśliwy iak nadzwyczayny wy- 
padek zwrócił go i tą razą ziego faworytem 
Dessalines na scenę, i nowe ich dumie wska- 
'załl widoki. | 

W miesiącu Lutym 1796 roku, w mieście 
Kap powstał nowy od trzech naczelników Mu- 
Iatów wzniecony rokosz. Ofiarą tóy ułożonóy 
, intrygi był Jenerał Lavaux, którego wsadzo- 
no do więzienia i obchodzona się iako. z nie- 
wolnikiem. Na tę wiadomość Toussaint -Lou- 

verture, wktórym nadzieia i dama na nowo. 
odżyły, aby się pomścić gubernatora, uzbro- 
iony, na czele dziesięciu tysięcy Murzynów 
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wyruszył do Kap. Grożnóm przygotowaniem 
do ołlężenia ustraszeni mieszkańcy tego mia- 
sta, otworzyli mu bramy. Wszedł Toussaint- 
Louverture do niege, i pierwszóm było iego sta- 
raniem uwolnić Jenerala Lavaux i uroczyście” 
przywrócić go do urzędu Gubernatora. | 
Tento wypadek przywrócił. osłabioną 
Toussaint- Iqowwertura powagę, robiąc go za- 
razem 'nieiako rozjemcą losu osady.  Przeięty 
wdzięcznością Jenerał Lavaux, ogłosił go ia-. 
ko mściciela władz ustanowionych i obrońcę 
hiałych. Tento'Murzyn, wyraził on w swo- 
ióy odezwie (20 Lutego), ten przez Raynala 
zapowiedziany Spartakus , wskazany iest prze» 
znaczeniem na pogromcę za wyrządzoną całe- 
mu pokoleniu zniewagę, dodaiąc, że ódtąd nic. 
béz wiedzy i rady iego nie przedsięweźmie. 
Jakoż w istocie, wezwany; został natych- 
miast Toussaint - Louverture do uczestnictwa 
rządu iako Jenerał dywizyi i zastępca guber- 
natora na wyspie St. Domingo, a tym sposo- 
bem uzyskał dogodną sposobność położenia 
zasady do budowy swych przyszłych. przy- 
właszczeń. Biorąc się do tak ogromnego dzie- 
ła, zaczął naprzód urzędy i łaski swe dzielić 
pomiędzy swoich przyiąciół, nie przepomina- 
iąc i Dessalina którema stopień Jenerała bry- 
gady i dowództwo w Gonaives wyrobił. 
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Tuna nowo Murzyn ten rozpoczął wstrzy< 
many nieco dotąd zawód swych niegodziwo< 
ści. Zaledwo stanął na mieyscu przeznaczo= 
ném, pierwszćm staraniem iego było utwo- 
rzenia sobie oddzialu zabóyców.  Sciągnął 
tym końcem mnóstwo tyłaczów i łotrów , któw 
rzy inż nie raz rąk katowskich uszli i utworzył 
znich pułk nazwany pułkiem Sankulotów czar= 
nych (*). Zrią zgraią oprawców przebiegał 
prowincye sobie poddane, rozkazniąc mordo< 
wać wszystkich bialych , którzy się mu nie po- 
dobali, lab na których maiątek dyhał. 
Zgrozy te przypadły właśnie w czasie. 
pokonania przez Toussaint- Lonvertura An- 
glików, którzy wielu ważnych mieysc na wy- 
spie stali się panami, i kiedy ich stronników 
-z surowością ścigano. Z tóćy okoliczności ko- 
rzystaiąc Dessalin głosił ustnie i na piśmie 
przed kommissarzami Francuzkiemi, że wszy- 
scy na których on wyrok śmierci wyda, są 
„przyiaciołmi Auglików; Kommissarze więc u- 
ięci taką gorliwością i podległością tego A- 
frykana, który dotąd był postrachem miesz- 
kańców osady, za silném wslawieniem się 
Toussaint- Louvertura, wynieśli go na stopień 
ienerała dywizyi, zostawuijąc mu. prócz tego 


© Sanscułotres bez spodai. Wyraz wcząsie rewo- 
lucyi (rancuzkićy honorowy; gdy posiadanie maig- 
tku było iuz pewnym rodzaiem zbrodni. 
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dowodztwo w Gonaives; a [po wyrugowania z 


St. Domingo Augilków, gdy Toussaint- Lou- . 


verture iedynym tóy osády został rozjemcą , 


otrzymał Dessalines wyższe dowództwo w za- ` 


chodnich i południowych Departamentach. 


(Dołończenie w następuiąćym Numerze ) 


PRZEMYSŁ ANGIELSKI 


w roku 1815. aż 


Wiadomo iest czytelnikom naszym, że w 
Anglii wydawać zwykł rząd przywileie lat 14 
służące, na poczynione w rzeczach przemy- 
slowych wynalazki, polepszenia, i wydosko- 
nalenia: takowe przywileie wydawane są na- 
wet i tym, ktorzy iakikolwiek nowy wynala- 
zek z obcych kraiów wprowadzili. — Nowe 
płody noszą ġa sobie imie wynalazcy i napis 


patent, co ma znaczyć, iż niewolno nikomu, 


aż do upłynienia lat 14, takowych. wynalazków 
pod karą sztrofa kopiiować. ‘Same tylko pom. 
lepszenia czynić godzi się; ale i tych nie 
wprzódy można na swoię korzyść sprzeda- 


wać, aż wyznaczóna kommissya osądzi, że w- ` 


istęcie wynalazek polepszony lub wydoskona- 
lony został; wtakim razie nowy przywilóy 
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ptrzymuie się. — Kładziemy tu listę imion po- 


„dług alfabetu, tych wszystkich , którzy w ro- 


ku 1815 wspomnione przywileje otrzymali, 
Myiątek z Annales des Aris et manufac. 
Nro 8. 1816. 

1. „Adams (Dudley) Optyk i fabrykant 
matematycznych narzędzi w Londynie, otrzy- 
mał przywiłey 7 Marca na przezierniki do 
teleskopów i lornet, które'on z papieru weli- 
nowego zrobił. A: 

2. Adamson (William) Optyk i fabry- 
kant narzędzi matematycznych tamże, otrzy- 
mał przywiley 22 Grudnią na koło hydrauli- 
czne poziome, maiące siłę większą od ee 
stkich kół wodnych. 


"3. Ashmore (John) Optyk i pias 
narzędzi matematycznych tamże, za nowy 
sposób garbowania i poren skór. — 9 
Września. 

4. Baader: (Joseph) Doktor medycyny 
tamże, otrzymał przywilćy 14 Listopada na 


- koleie żelazne ułatwiające przewóż ciężarów. 


5. Bagot (Thomas) Budowniczy w Bir- 
mingham , na gatunek śluzy, za pomocą któróy 
można statki tam i napowrót z mieyscą na 
mieysce przeprowadzać. — 4 Kwietnia. 

6. Baines (Robert) fabrykant kleiu w 


 KingstonZUpon==Huli, za udoskonalenie bu- 
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NA wierzchołkowych skrzydeł”. u wiatra+ 
ków. — 23 Czerwca. | 
7- Balden (Samuel) Młynarz w Roddich 
za sposób ogrzewania pieców .z większą ko- 
rzyścią razem i oszezędnością. — 22 Czerwca. 
8. Burtonshau (John) Zdun w Londynie, 
za podobnegoż rodzaiu wprowadzoną popra- 
wę. — 22 Czerwca. 
9. Beawan kacie, w Meryston, za zro= ` 
,biony piec do topienia miedzi i inny ch meta- 
lów. — 12 Lipca. 
10. Bell (William) s Edynbutgu za wys ` 
doskonaloną prassę do kopiiowania rysunków 
i rękopismów. 
1r. Bell (Wiliam), Inżynier w Birminga 
ham, za nowy sposób ciągnienia wszelkiego 
gatunku Żelaznych drutow. — 18 Kwietnia, 
12. Bemman (William) Tokarz w Elder- 
fild, za wydoskonalony pług.— 25 Sierpnia. 
13. Beweridse (Elisabeth) w Londynie zą 
wydoskonalenie łóżka. — 14 Marca. 
UR A Billingsiey (Michel) Iużynier w Brad- 
ford, za nową parną machinę. 20 Kwietnia. 
15. Brown (Robert) dowódzca Królew= 
skióy marynarki w Londynie za rudel, któ- 
rym łatwićy i bezpiecżuiéy statkiem kierować i 
można; — 28 Lulego. 
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16, Erown (Sámuel) 'Odlewacz żelaza w 
Norfolk, za nowy pług kilka bróżd za razem 
robiący. ; 14 Czerwca. ; 5 í 
17. Burrell. (Joseph) Kowal w Thelford 
za nowe stopnic do poiazdów. 21 Lutego. 
18. Bush (Wiiliam) Budowniczy w Saf- 
fron==Walden , za sposób zapobieżenia przy- 
padkom wynikaiącym z upadnienia w chyżym 
biegu koni, do dwukołowych powozów zaprzę- 
żonych. 29 Kwietnia. i ; 
ag. Carpentier (James) fabrykant zgrze- 
biet w Willianhull, za wydoskonalenie tych na- 
rzędzi. 23 Sierpnia. 
20. Carpentier (John) Esq. w Truro, za 
tornistry wody nieprzepuszczaiące, które tak 
się nakładają, że chronią żołnierza od wilgo- 
ci, i ulgę mu przynoszą, za pomocą uwiąza= 
- néy z przodu do pasów kieszeni, którą za 
przeciwwagę służy. 20 Stycznia. 

, (2a. Chabannes (Frid) (Marquis de), Esq. 
w Londynie, za apparat pyrotechiczny zie- 
dném ogniskiem oszczędzaiący opału, ogrze< 
waiący pokoie doskonałćy od kominów i pie- 
ców. 16 Stycznia. 

"Tenże sam otrzymał przywilóy 5 Gru- 
dnia, za sposób miarkowania temperatury w 
pomieszkaniach i ogrzewanie powietrza i roz 

,sieków prędzćy i oszczędnićy jak zazwyczay. 

i 
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22. Chesholens (John) w Edymburgu, ża 

piece z regulatorem ciepła. 21 Sierpnia. 
; 23. Clegg (Samuel), Inżynier w Londynie, 


za nowy apparat do oświecania, za pomocą 


gazu wodorodnego. 9 Grudęqia. 

24. Coldbridge. (Charles) fabrykant na= 
p żelaznych w Exiter, ża nową kratę pod 
ęgle w piecykach. 15 Lipca. i 

25. Collier (Jammes) Inżynier wLondynie, 
za nowe narzędzie nazwane przez niego Criopy- 
rite czyli baran ogniowy, służące do olizo- 


nia wielkióy massy wody z małą siłą. 3 Lipca. 


26. Congriw (William) w Londynie za 


. nowy .spósób robienia prochu: 3 Lipca. 


` 27. Copland (Robert) negocyant w Li- 
werpool za nowy sposób oszczędzania opału. 
21 Lipca. I j 

28. Cuttler (Johm) odlewacz żelaza w 
Londynie, za wprowadzone poprawki co do 
ogniska pieców it. d. 6 Stycznia. 
1/29. -Deakin (Thomas) fabrykant narzędzi 
mosiężnych i żelaznych w Londynie; ha no- 
wą przenośnią kuchnią. 7 Marca. 

30. Dihl ( Christophe ) Esq. w Londy= 
nie, za wynalezienie tynku wody.nie przepu- 
szczaiącego, od iego imienia nazwanego. 6 


Stycznia. 
31: 
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31. Dikenson (Robert) Esqi. w Londy- | 

, ie ża nówe narzędzia i sprzęty w rozmaitych 
sztukach używane. 14 Marca. 

Tenże otrzymał przywiley 28 Czerwca 
\ Ma sposób ułatwiający bieg statkiem na mo- 
Tżu i rzekach, a 17 Grudnia na nowe obrę= 
cze i korzystny sposób obiiania niemi beczek, 
|| 32, Dison (Richard) fabrykant kufrów, 
w Londynie, na waliży i tlłomoki, które pole- 
pszył i robi z materyi dotąd nato nieużywa= 
nych: u Sierpnia. 

33. Dodel (Ralph Stephenson) Tnżenier 
w Kilingworth, na udoskonalone przez niego 
poruszaiące machiny. 28 Stycznia. 

34.: Dutton (James) Sukiennik w Hillśjey, 
na machinę do czesania materyy wełnianychi - 


` 28 Lutego. > 


„85. Edridge (Williamy Odlewacz „żelaza 
w Rotherhithe, na nową machinę parną. 4 
Sierpnia. 
A 56. Gardner (laries) : Mechanik: w Ban- 
burg, na nową machinę do kraiania siana i 
r słomy. 14 Czerwca. ` 

37. Gent (Karol) Przędzca iedwabin, i 
Clarx (Square) Blacharz w Congleton; otrzy+ 
mali przywiley 21 /Matca, ua narzędzie do 
odkręcania jedwabiu. 

38. Griffith (William) fabrykant żelaa 
zńych i mosiężnych narzędzi i sprzętów, na 

1818. Luty, RA i 14 
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apparat do” przypiekania na roszcie chleba. 
7 Lutego. : 
39. Harris diii: fabrykant rzeczy do 
-ekwipowania przydatnych, w Londynie, na po- 
lepszenie wielu przedmiotów, co się tyczy o= 
patrzenia w potrzeby Żołnierza. 4 Stycznia. 
40. Harwey (Joseph) Tokarz w Bermond- 
myi na machinę do gładzenia skóry i rzemie- 
-4 Sierpnia. 


41. Houldsworth (Henri) Inżynier w An- e 


Hderston; na sposób uwolnienia z powietrza i 
zgęszczonćy pary rur przeznaczonych do o- 
grzewania domów. 18 Marca. 

è 42. Joreit (Julien) obmywaiący popioły, 
tPostel (Jean) i Comtesse: (Louis) Jubiler w 
Londynie, otrzymali przywilóy na nowy spo- 
sób wydobywania złota t srebra z z popiołów 
złotniczych. 8 Czerwca. 

43. Kenrich (Archibald) Odlewacz w 
West- Bromwich, na młyny «do śrótowania 
zboża. i młynki do mielenia kawy, 23 Maia. 

44. Kiley (John) Piwowar w York, na 
/ polepszenie w sztucę robienia piwa. 1 iien, 

45, Kinder (Robert) w Liverpool na spo- 
soby ułatwiaiące bieg okrętów i innych prze- 
wozowych statków, 19 Grudnia, i 

46. Lee (James) na wprowadzone pole 
„pszenia do iego sposobu prejrzadzecja: lnu i 
konopi. 5 Grudnia, 


i 2ii 


* 44. Lewis (John) Sukiennik w Brinscomb, 
ha nową machinę do podstrzygania sukna. 27 
Lipca. 

48. Lewis (William) Farbiarz tamże, na - 
machinę do kutnerowania sukna. 18 Lipca. 

>. "49. Lingford (John) w Londynie, za po 
lepszenia w narzędziach chirurgicznych. + 
Czerwca. A 
5o. Łosh (William) *Odlewacż w Walls; 
na ogniska do ogrzewania pieców i kotłów 
machin parnych. 3 Kwietnia. 

51. Madeley (William) dzierżawca w 
Yardley, na narzędzie ogrodnicze do sadżenia 
bobu i rzepy. 27 Lipca. 

52. Maelal (fohn) Mechanik w Londy- 
nie, na narzędzie do wybiiania taktu w mü- 
zyce, prżeżwane od tiego imetrononiem, 5 
Grudnia. ; ; 

53. Marton (John) Puszkarz w Londynie ; 
na, wydoskonalone kurki i panewki do fużyy. 
21 Lipca. i : 

54. Martiniam bracia w Plingtoń, na no- 
we sposoby czyszczenia i klarowania niektó- 
rych roślinnych cieczy. 8 Maia. 

„85. Mitthell (Wiliam) Zegarmistrz, i 
John Lawon z Glasgowa w Szkocyi; otrzy= 
mali przywiley na zrobioną żasówkę i klucz 
do różmaitego*użycia przydatne, 3 Maia. 

| 14% 
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E Ga Melle (James) distillator w Liyër- 
i\pool, na nowy alembik i piece do: dystyłlacyi. 
28 Stycznia. 

57. Mezls (John) fabrykant gorsetów w 
Londyie, na nówe paski do uczenia chodzić 
dzieci, i na sprężyste gorsety i podpaski uigę 
ciężarnym kobietom przynoszące. 14 Marca. 


„58. Morton (Georgi) w Londynie, na: 


nowy sposób. zaprzęgania koni z większą ła- 
twością do furgonów i innych o REE Ma. 
łach powozów. - yis Listopada. 

59. Mushet (Dawid) mayster kowalski w 
Coleford, na połepszony sposób lania'i i wyra- 
'biania żelaza. 27 Czerwca. 

60. Palmer (William - RRC Esq. 
w Ilminster, na machinę do odkręcania lau, 
konopi i innych włóknistych: roślin. 4 Kwie- 


tnia. y 
61. Pauly (52 J.) Inženier, i Durrs 


Esq. Puszkarz w Londynie, otrzymali 25 
Kwietnja przywiley, na sposób kierowania ż 
przyspieszania biegu powozów i statków.  ' 


62. Pitt (Charles) w Lońdynie, na spo- 


sób przewożenia bezpiecznie i oszczędnie 
wszelkich towarów kupieckich. 11 Maia. 


63. Planty (William) Odlewacz żelaza 


w Newburg, ma plug o dwóch brózdach z 
przydaną częścią rozbiiającą skiby. 22 Gru- 
dnia. 
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64. Pope (William) fabrykant zapachów 
w Brystoll, na wprowadzone polepszenia w ro- 
bieniu wozów i wózków, i na sposób ich po- 
ruszania bądź: zapomocą - zwierząt, bądź też 
mechanizmu. 14 Czerwca. 

65, Potts (Thomas) fabrykaht materyy 
w Reichmonds - Worth, na gatunek łaźni su- 
chćy, do wysuszania różnych rzeczy. 14 


Marca. 
66. Pratt (Samuel) fabrykant kufrów w 

* Londynie, ma walizę przenośną dla podró- 

żnych. 11 Maia. - 

u 67. Price (Stephen) fip: w Stroud 


na machinę do postrzyganią sukna i innych 


materyy. 21 Sierpnia: 


68. Pugh (Iohn) Właściciel ska wWhi- ` 


tegate, na poprawione kotły do wywaranią. 
soli opału oszczędzaiące. 25 Maia. ' 

69. .Redmund (Dawis) Mechanik w Lon- 
dynie, na polepszone czopy, kurki do tocze- 
nia i t. d. g Grudnia, 


"70. Redgway (Jonathan ) Ołowiarz w 


Manchester, za sposób: topienia i osadzenia, 
bądź, na metalowych walcach, bądź też na 
drewnianych deskach miedzianych "wzorów 
do drukowania płócien. 14 Marca. |. 

Tenże, otrzymał przywilóy 26 Maia na 
nowe pompy do wody, piwa i innych roz- 
cieków. 


4 


' 


14 


71. Rondom (John) w Londynie, na wys | 
doskonalóne przez niego ja 3 telesko+ 
py: 20 Stycznia, 

72. Savory ('Thomas-Field) Chemik w 
Londynie, na proszek zwany przez niego Se- 
dlitzkim, iako posiadaiący wszystkie tych 
wód włąsności, 28 Sierpnia, 

' 13. Service (Grau - Elisabeth) Prządka w 
Newington, ną sposób nowy przyrządzania i 
plecienia słomy do kapeluszów , czapek, i tym 
podobnych. sz Czepwca. 7 s 

74. Shaw (Josqa) Artystą w Londynie 
ma wydóskanalenie narzędzia zwąnego dya- 
meniem szkląrskim. 14: Kwietnia, 


73. Silvestre (Charles) Inżynier w Derley 
za polepszoną robatę koronek. 22. Czerwca. 

76. Smith (Reichard) Mayster kowalski 
w Fibbingtonhouze, na nowy sposób topienią 
minery i czyszczenia żeląza „ miedzi ,* ołowiu , 
złota, srebra i innych mietalów. 29: Marca 

77: Smith (Samuel-John) Farbierz w 
' Manchester, na sposob drukowania i farbowa- 
nia mąteryy wełniannych, iedwąbnych, bąweł- 
niannych i lniannych. 24 Czerwca. 


78: Stewens ( Beniamin ) w Londynie, | na ' 
„bardzo twarde mydło mogące się do wody 
morskićóy i zwyczaynie używać. 3 Czerwca, 
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„79. Strath (John) Esqa. w Clifton, na wy- 
doskonalenie mieszków i meęchañizmu ie por Me 
szaiącego. jı Sierpnia. ` 

80. Taylor (Allan) i Gallafent bracia w 
Baintru, otrzymali przywiley na machinę do 
wznoszenia wody zimnćy i gorącćy. 

81. Taylor (John) Chemiczrych produ- 
któw fabrykant, w Stratford, na sposób oświe- 
cania gazem wodorodnym. 14 Czerwca. 

"Tenże w 23 t. m. inny przywilćy otrzy- 
mał na sposób rafinowania cukru. 

82. Taylor bracia: Mechanicy w Man- 
chester, na nowy sposób przędzenia materyy 
iedwabnych , bawełniannych. it. d.. 4 Lutego. 

83. Thomson (James) Drukarz płocien w 
Primroschill, na nowy sposób drukowania 
Iniannych i bawełniannych materyy. 4 Lu- 
tego. u 

84. Tomlinson (Richard - John) Mayster 
kowalski w Bristol, za nowy sposób budowa= 
nia i układania części składaiących ay Aad 
dynków. g Lutego. 

85. Trevithick. Esqu. w Cwiabbalić za 
wydoskonalenie budowy machin działaiących 
przez wielkie ciśnienie pary. 6 Czerwca. 

86. FV hetlow (Charles). Botanik w Lon- 
dynie, na sposób otrzymania z pokrzywy i Ta- 
ciści (Asclepiasy włókna Roki do przędzy. 
27 Kwietnia, grp 
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8q7. Filson (Jacob) Mibien i Heban- 
mistrz w Londynie, JA Wz okpgalone lożka i 
materace. 27 Kwietnia, 

88. Food (John) Zegarmistrz, na machiny 
przędzenia lnu, wełny, bawełny it. d. 4 Lut, 

. 89. Wood (William)  Cieślą okrętowy w 
Shadwell, otrzymał przywiley na nowe zgrze- 
> bie do wytykania szpar okrętów i innych 
statków, zapobiegając zupełnie pezenkanidy wo- 
dy. 9 Marca. 

go. Young (George) w Londynie, ną u- 
rządzenie szczególnego tunka přótna kono= 
pnego przydatnego do - potrzeb woyskowych, 


iero ramy p wą kn 


X 
1 


- Omłođéy kobiecie ślepóy. która zđa- 
ie się czytać końcami swoich 
palców, przez T. Glower. 
(z Dziennika | seo 


| Kobita, „o któréy, mowa, ma około lat 15, 
urodziła się w Liverpool, utraciła wzrok w 
Czerwcu 1816; zdarzenie to przypisuią wo- 
dzie znaydniącćy się w mózgu. — Jakoż leczo- 
no ią ba tę chorobę, która zmnięyszała się, ` 
skcro woda przez oczy i nos odpływała-—Do- 
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tąd po dwakroć wtę chorobę wpadała, i po 
dwakroć z nićy wychodziła za ukazaniem się 
wspomnionego odpływn; ale od pierwszego. 
razu została zupełnie ślepą. W połowie Pa- 
Zdziernika 1816 postrzegła, że może czytać 
dotykaiąc się palcami liter na książce. 

Zawiązawszy ióy oczy, powiada P. Gło- 
wer, tak iż byłem pewny, że żąden promień 
światła do nich nie dochodził, czyniłem na- 
stępuiące doświadczenia, ¿których po wię- 


, kszéy części przedemną nikt nie probowaľť.— 


Preyłaczśm | je tym porządkiem, którym czy- 
niłem i i w moich notatkach umieściłem. 
Doświad. I. Postąwiłem przed nią sześć > 
opłatków do, pieczętowania róż'ego koloru, 
które były pomiędzy -dwie tafelki suki Sriię 
zamknięte; ona każdy kolor dokładnie opo- 


wiedziała. — Gdy się dotykała powierzchni 


szkła nad opłatkiem czerwonymi leżącego , py= 
tałem się, czy to co pod szkłem leży iest ka- 
wałek maleryi albo czer wonego papieru, od- 
powiedziała: nie, zdaie się że tojest „PARE do. 
pieczętowania. 

„,  Doświad. ĮI.. Opisała mi kolor i postać 
kawałków troykątnych, półkołowych, podo- 
hnie iak i pierwszę pomiędzy tafelki szklanne 
zamkniętych. 

Doświąd, LiL. Siedm pierwotnych kolo- 


„ wów na papierzę namalowanych, tak nazywaja : 
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szkarłatny kolor, zamszowy, żółty, mocno zic- 
lony, i iasno błękitny, ciemno błękitny, purpu- 
rowy, lilaj a że kolor pomarańczowy nie był 
dość żywy; wyrażenie więc kolor zamszowy 
- było przyzwoite. 

Doświad. FV. Gdy obraz pryzmatyczny 
słońca na dłoń ięy ręki padał, opisała wyra- 
Żnie rozmaite kolory takim porządkiem, iak 
następowały po sobie na ićy ręku i palcach — 
Powiedziała nawet, kiedy kolory zaczynały gi- 
nąć lub nanowo ukazywać się, podczas przecho- 
dzącego przez słońce obłoku, a raz uczułą 
kolor czarny na swéy ręce, ale po chwili do- 
dała że to iest cień od ićy palca, co w istocie 
tak było. — Czucie kolorów pr yżmatycznych 
sprawiało ióćy naywiększą przyiemność, iakiey 
tylko od oślepienia doznawała: — Naymnićy 
przyjemny byi dla nióy kolor fioletowy. Pry- 
zmatu zaś w życiu swoićm nie widziała. 

Doświad. V. Kiedy ićy pryzma podano, 
powiedziała że to iest szkło białe; ale obrąca- 
- jąc przydała ząraz, nie, to nie szkło białe, 
ale kolorowe; i palcami pokazywała to, co ona 
paskami kolorowemi nazywała; nie mogła zaś 
Żadnych odkryć kolorów na tóy scianie pry- 
zmatu, na którą wprost promień światła padał. 

Doświad. VI. Czyniono różne próby, 
dla przękonania się, czyby mogła rozeznać 
kolory w ciemności, to iest ukazywano iéy z 
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kom | wróżnym sposobie rozmaite kolorowe 
przedmioty, przykryte poduszką. Zawsze się 
myliła, wszystko wydawało się ićy być czar- 
ném. Raz tylko powiedziała na zieloną kartę 
żę iest Żżólta. 

Doświad, VII, Dostrzegła paski koloro- 
we przyciskając razem dwie tafelki szklanne 
wypolerowane, powiedziała że czuie, iak tę 
kolorowe paski uciekaią przed ićy palcami. 

| Doświaąd. VIII. Czytała: około dwóch 
wierszy drukowanych małemi literami, maca- 
iąc te litery. — Czytała potóm przez albo ra- 
czóy -po szkle wypiikłćm, na,g cali od książki 
pddalonćm. — Ognisko téy soczewki miało: 14 
cali. — Czytaiąc , prowadziła zwolna końce pal- 
ców po powierzchni szkła. — Lepićy z socze-. 
wką aniżęli bez nićy czytała. Mówiła, że [i- 
tery wydaią się ićy być większe, i iakby wy- 
drukowane na szkle. Położono z umysłu scy- 
zoryk, na wierszu który czytała, postrzegla 
się zaraz i powiedziała że scyzoryk zakrywa 
litery. : 

Doświad. IX. Gdy podano ićy socze- 
wkę wypukłą w ręce, probowała czytać w o- 
dległości 7 do 8 cali; ale powiedziała, że li- 
tery wydaią się iéy miewyrażne, stopniami 
zbliżając soczewkę do książki postrzegała li- 
` tery, ale uczyniią uwagę, że te były bardzo 


7 
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małe. "Nie mogła czytać złatwością aż so- 
cezewka na papierze leżała. 

Doświad. X. Czytała dość Piwo druk, 


macaiąc powierzchnię Bla pospolitego na 12 


cali od książki oddalonego; w większóy od- - - 


ległości nie mogła czytać. — Nierównie zaś 


łatwióy _czytała, kiedy szkło bliżóy 'książki 


było. — Podobnym sposobem dostrzegała przez 
szkło różne monety, ' powiadała w iakićm 
są położenia, ukazywała położenie stępla, 
korony, it. d. czytała napis roku, i postrze- 
gla, chociaż się iéy nie spytano, że daa 
była nieco skrzywiona. 

Doświad. X1. Przykładaiąc swe palce 
do szyby w oknie, postrzegła kamienie cioso- 


we żółtawego koloru, które na kupie w odle- “ 
głości 12 prętów leżały. — Pokazała robotnika 


na ulicy, dwoie dzieci przypadkowo przecho- 
dzących , wozy” naładowane beczkami, młodą 


dziewczynę z dzieckiem na rękach, it. d. Kic- . 


dy iedna z osób za oknem z umysłu z iednego 


mieysca na drugie przechodziła, pokazywałą 


ią palcami tak dobrze, iak gdyby oczyma wi- 
działa. — Średnióy wielkości: człowiek , w odłe- 
 głości 12 prętów za oknem, nie wydawał się 
ióy wyższym nad dwie stopy; iń' się więcóy 
przybliżył, tym większym się iy wydał. 
Zdawało się ićy, że wszystkie przedmioty. są 
` namalowane na szybie przez którą patszała. , 
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j Doświad. XII. Kamień do ozdoby w po- 

siaci pomarańczy zrobiony, wzięła za pra= 

it- wdziwą pomarańczę. Czuiąc go przez szkło 
- płaskie w odległości od 3 do 15 cali, nie wy- 
dawał się ićy być większy nad orzech wło- 

ski; w odległości 30 cali tenże kamień był dla. 
nićy mały iak groch, ale natężenie koloru nie 

| zmnieyszało się. NE 

" Doświad. XIII. Dotyksiąc się zwiercia- 

dła płaskiego, powiedziała, że tylko końce 

swoich palców eguie. 

Doświad. XIV. Trzymaiąc kawałek pla 
skiego szkła od 3 do 4 cali przed zwiercia- 
dłem, poslrzegła wtedy, odbity swóy. obraz 
Gdy zwolna oddalono zwierciadło, powiadała , 
że postać ićy co raz bąrdzićy zmnieyszałą 
się. Wszystkie przedmioty wydawały się ićy 

_ zawsze iakby wyciśnięte na szkle które trzy- 
` mała. 

a Doświadd. XV. Postrzegła przez szkło 
Ę „ płaskie, tak iak w poprzedzaijącóm doświądcze- 
niu, obraz słońca od płaskiego zwierciadła od- 
1h bity. — Powiedziała że blask iego ióy nie ra- 
— zi, iże przeciwnie to czucie jest dla niéy_ bar- 

~“ dzo“przyiemne. x ; 
| Doświad, XVI. Opisała dokładnie rysy 
- — twarzy dwóch osób, których nigdy nie wi- 
|. działa, trzymaiąc płaskie szkło na e lub 
cztery cale przed sobą, | 


i 
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Doświad. XVII. Kfladziono na ićy glo- 
wie różne drobne przedmioty; ona ie wszy- 
stkie widziała przez swoie szkło które tizya 
mała. — Raz w w ątpliwości zostając spytała się 
na Lrzyszylingową monetę, czy to nie iest'gwi- 
mea, ale podnosząc szkło, i przybliżaiąc ie do 
przedmiotu, sama swóy błąd PRE 
: Doświad. XVIII. Mogła rozeznać kolo- 
ry farb malarskich swoim ięzykiem, trzyma= 
iąc ie wargami, iak np: czerwony, żółty, błę- 
kitny i biały w rozmaitym stopniu. 

Doświad. XIX. Rozeznała dobrze szkło 
polerowane od kryształu górnego. Różne ca- 
cka szklonne rozeznała, które. inni za kry- 
ształ górny poczytywali. Sprobowano ie pil- 
nikiem, i przekonano się że ona dobrze ro- 
zeznała. — Również rozeżaała złoto i srebro od 
miedzi i ołowiu, szyldkret od rogu. — Złotó 
i srebro wydawały się iéy być delikatnieysze 
od innych metalów, kryształ Graty” i stal- 
szy, od szkła. 

Doświad. XX. Dotykauiem nie znala= 
zła różnicy między czystą a słoną wodą. 

Wszystkie te doświadczenia rożmaitym 
sposobem odmieniane, przeż trzy dni były 
powtarzane, wypadki były zawsze też same, 

Ostrzedz iednak powinienem, że ta w nićy 
sposobność do rozeznawania kolorów i przed- 
miotów, raz Więcćy drugi raz mnićy: dosko« 


| 
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nałą się ukazała, — Czasem ginęła zupełnie i 


magle; a wtedy wszystko się ióy czaraćm być 

zdawało. Ta nagła zmiana wydała się ićy 
być podobną do tego, czego ona przypomina- 
iąc sobie, doświadczała, gdy świece zgaszo- 


„RO, i ią w zupełnćy ciemności zostawiono. 


i Zapewnia ona, że nikt ićy nie uczył rož- 
poznawać palcami kolorów, i Że naypierwszy 
raż, gdy w sobie tę sposobność postrzegła, 
otóm, że to był ten albo ów kolor, przeka- 
nywała się z podobieństwa czucia doznanego 
z tém uczuciem, którego przedtóm oczyma 
swemi doświadczała, 

Ztych doświadczeń zdaje się wynikać , 
że P. M. Evoy posiada za pomocą swoich 
palców władzę zupełnie podobną do téy, któ- 
róy za pośrednictwem oczu nabywamy. Co 
się tyczy tego, Że zdaie się potrzebować isto= 
ty pośrednićy przezroczystćy, wtedy, kie- 
dy nie może wprost dotknąć się przedmio- 
tów, nie śmiem żadnego czynić domysłu. Przy- 
dam tylko, že nie może mieć ona żadnćy po- 
zornóy pobudki do łudzenia z umysłu, osób 
ią odwiedzaiących, chociażby tu oszukań- 
stwo i mieysce mićć mogło, bo nie przyy- 
muie Żadnóy nagrody nikogo ; owszem, przy- 
,tomność obcéy osoby wprawia ią na czas nieia- 
ki w gatans znacznego poruszenia, z przy- 
czyny że stan ićy zdrowia iest bardzo: sław 


R 


n O RCR J 


y 


bowity. Daleko zaś nieprzyiemnieyszym iest 
dla nióy naymnieyszy hałas, i mnie ze wsty- 
dem przychodzi powiedzióć, że niektórzy ż 
6dwiedzaiących; okazali oboiętność i wystę- 
pne lekceważenie ićy zbytnićy drażliwości, 


wystawniąc i ię na wiele zgoła niepożytecznych 


nieprzyiemności. i > 
Wydawca Dziennika, z którego ten ar- 
tykuł jest wyHómaczony, (*), tak go kończy: 


„Nie wierząc Hepo wte doświadczenia, które 


w rzeczy samóy są bardzo osobliwe, osądzi- 
liśmy przecież za obowiązek podać ie do 


wiadomości naszych czytelników, bo się po- 
kazuie, że są robione przez człowieka świa- 


‘tego, którego trudno byloby, złudzić, i któ- 


ry wcale nie stara się ich tlómaczyć podług 


żednóy 04, (8 54 S 


Sir: 

(*) Błainville Journal de Warką 4 Paris 1817 
Octobre. i 

(**). Adolf Eschke professor Głuoko- i w Ber- 
linie waóomina także: w swoićm dzietku (kleine 
Bermerkuogen über die Taubheit) o łędney - kobie- 
„cie, która w chorobie wzrok, słuch i mowę utra= 
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ciła; a w tym stonie tak miąła delikatne poponienije 
i dotykanie, "Że różne kolory i kwiaty rozetna- 
wala. — Za pomocą powonienia czuła dobrze gdy” ob- 
ce osoby do ićy pokoiú wchodziły, znaiome zaś Soz 
bie, dotykaiąc się ich rąk, rozpoznawa. $ ++ 
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POCZET 


Muzyków, Muzykopisów i Kompozytorów 


Polskich ,. z rękopismów Ignacego 
POTOCKIEGO. 


Grzegorz z Sanoka (Gregorius Sanocensis) 


Zmaiomy w rzędzie Arcybiskupów Lwow- 
skich, mało co dotąd znany iako mąż w wie- ' 


ku swoim dziwnie dowcipny, uczony, za- 
radca do tego krasnych nauk w akademii Kra- 
kowskićy. Co do muzyki tak dalece był w 
nićy biegły, i wdzięcznym głosem powabny, 
Że go Eugeniusz IV. do swćy kaplicy Papie- 
skićy przybrawszy, nierad od dworu swego 
uwolnił. 

Zywot iego przez Filipa Kallimacha pi- 
sany, a podziśdzień niedrukowany, wydoby- 
łem z rękopismów Krakowskich. Jest to ob- 
szerny Jist Kalimacha, do Zbigniewa Oleśni- 
ckiego in Vitam et mores Gregorii Sanocii. 


Sebastyan z Fulsstyna (Sebestianus Fulstinensis) 


Niedbale tylko od Starowolskiego wspo< 
mniany. Zył za panowania Zygmunta Augu- 
1818. Luty: 5 X: * 15 
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_ sta, wychowaniec Herburtów, uczeń akademii 
Krakowskićy a następnie wszey nauczyciel 
muzyki. Liczne jego: dzieła w téy sztuce, do 
druku podane, wymienia dokładnie Janocki 
w tomie I. . XXIX. Janocianarum. 


Marcin s ze Lwowa Szy Leopolita) 


Uczeń dopiero wspomnionego Sabat c: 


na. Organista Zygmunta Augusta. O nim 
nad swóy zwyczay dokładnieyszy Starowolskiy 


obszernićy mówi: ¿n elogiis Centum illustri- 
um Poloniae Seriptorum $. LVI. gdzie między 
inszemi pisze, że lubo wielu iego ziomków, 
co się w Rzymie ćwiczyli, a nawet nowe in- 
strumenta muzyczne wyuależli, iako to Kry- 
sztof Kicker, Adam FVarka i Mosiążek, wy- 
równać mu usiłowali, żaden iednak do tóy 


sławy w Polszcze nie przyszedł co Marcin, 


który prócz. domowćy nauti, to jest w akade- 
mii Krakow., Żadnego nie miał obcego nau- 
czyciela. 

'Tenże Starowolski w przypisku do tegoż 
żywota kładzie, iż naywięksi w Polszęze kom- 


pozytorowie muzyki byli: Palżgonius, Zelen- 


scius, Christoph. Kicker, el; Brandus Posna» 
niensis Soc. Jesu Theolog, (cfr. Bibadenairae 
eż `Alegambii Bibliothecam scriptor, Soc. Jesu). 


>. e 
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Wacław z Szamotuł (Venceslaus Samotulien.) 


,Kapelmayster Zygmunta Augusta; ucze= 
ny kompozy tor w muzyce, mianowicie kościel- 
nóy, Starowolski w swoich elogiach , wymie- 
nié przecie: raczył celnieysze PORE icz 


go muzyczne. $. XLVIII. 


a 
, 


Jan s W. dc (Joannes Virbcovius) 


Nayczelnieyszy śpiowak w rzędzie muzy- 
ków Polskich, po którego śmierci, równego mu 
Polska śpiewaka nie miała, iak mówi Starowol- 
ski (4. 48); dodaiąc; że na dworze Zygmunta III 
wsławił się głosem swoim Tobiasz z Sandó- 
mierza. Smutny iest los rauzyków prakty- 
cznych tylko; napowietrzna, że tak rzekę, 
iest ich sziuka: z brzmieniem gaśnie, a z 
brzmieniem niknąc, iasnego o nich wyobraże- 
nia potomności: nie zostawuie: 


Do dzieł Marcina Kromera teologicznych ; 
historycznych , filozoficznych; przypomnićć tu 
wypada, dzieło iuż. wtych, czasach rzadkie: 
Musica figurata, Martino Cromero Bieczensi 
auctore. Impressum Cracoviae per Hieroni- 
mum Vietoremi A. D: 1534, l 

Ta Kromera praca wyszła z druku- ra- 
zem zinną Sebastyana z Fulsztyna: Opuscum 
lum Musices noviter Congestum. 

15% ri 
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Jerzy Liban z Lignicy, 


Rodem Szlązak , lecz Goklinczh zamię- 
szkały. Był profesorem w akademii Krakow- 


skióy ięzyka Greckiego a wprzód i muzyki. 


Dzieła iego wtym gatunku są następuiące: 
amo. De accentuum Ecclesiasticorum exquisita 
ratione, Autore M. Gregorio Libano Ligni- 


censi Presbytero. Impressum Cracoviae per. 
Mathiam Szar/jenberg impensis eius pro“ 


priis, „Anno 1539. 2d0. De Musicae laudi- 
bus oratio» habita Cracoviae Anno 1528 per 
M. Gregorium Libanum Lignicensem, dum 
utriusque Musices elementa, tironibus ejus- 
dem negotii Studiosis praelegerat. Cracoviae 
excusum per Joannem Haelicz, Anno deitatis 
incarnatae. 154o. : 7 

SER > 


ld 
Szymon Starowolski. 


' Między tak licznemi i rozmaitemi Staro- 
wolskiego pismami, rzadkie za naszych cza= 
sów dzieło iego w rzeczy o któróy mowa, 
jest następujące: Mausices Practicae Erotema-= 
ła, in usum Studźiosce juventutis breviter et 
accurate collecta, a Simone Starovolscio Ec- 
clesiae Collegiatae Tarnoviensis « Primicerio. 
Cracoviae ex Officina Fr rancisci Caesarei S. R. 
M. Typ. -4. 1650. 8vo. 


z 


” 


229 


Albert Tylkowski. 


Znane są tego Jezuity dzieła matematy- 
czne i filozoficzne; nie wiem czy muzyczne 
nie należy do ogolnego Philosophia Curiosa 
Universa wydana r. 166g. W wypisach moich 
z Allgemeine Literatur der Musik Jana Mi~ 
kołaia Forkel, oznaczoną mam wzmiankę 6 
dziele wtym gatunku Tylkowskiego pod pag. 
224. Forkela powiększona książka, wyszła z 
druku w Lipsku 1792, co do Polskich muzy- 
ków zbyt uboga. (*) za 


I 


'(") Bartochowicz nieprzyjaciel muzyki wydał 
dzietko” z tym napisem : O Biesiadzie , Karcze- 
mnéy i i Skrzypkach. w Wilnie 161g. Twierdzi 
Czacki w dziele o prawach Litewskich i Polskich 
w Tomie IL, iż w książce swoićy Bartocho- 
wicz nie przepuszcza pamięci dwóch sławnych 
Muzyków Polskich, ' Sebestyana z Fulsztyna o 
którym wyżćy, i Gomołki. O tym Gomóice trze- 
ba szukać szczególnieyszych wiadomości. (Tyle 
tylko wiadomo nam, źe Gomołka napisał muzy+ 
kę do śpiewania Psalmów przekładu Jana. Kocha- - 
nowskiego, wydaną wraz z psalmami, pod tytu- 
łem: Melodie na psałterz Polski przez 

` Mikołaia Gomotxe uczynione. w Krak. w 
druk. Łazarzowóy 1580 śto, Dzieło to iest u 
P. Kaiet, Kwiatkowskiego i w bibliotece 
Król. Towarzystwa Warsz. Przyi. Nauk.) 
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Przestroga. 


Q Muzykach i Mazykopisach Polskich ; 
i ogólnie o losie muzyki w naszóy oyczyznie, 
mało co więcóy wiadomości podać mogą Bi- 
ografy swoyscy i obcy. Ale pozostaie : w tóy 
mierze obszerne do „wydobycia pole, naprzód 
w muzycznych zbiorach katedr, opactw (* i 
pierwszych kollegiat, także w opisach ślabów, 
wjazdów, pogrzebów i innych walnych uro=' 
czystości, nakoniec w pamiętnikach podró- 
żopisów, a nawet i w zarzueonych kantyczkach 
znótami bądź duchownych (*%) bądź świe- 
ckich (6%), 
— M 
(*) Klasztor Tyniecki posiada skarby wtym gatun- 
ku. Dzieła muzyczne od czasów Kazimierza. vid. 
Tinecia Szczygelscii. . 
CY De studio litterario Tinecensinm lib: III. 


(***') libros chorales vetustissimac ligurae et modi nec 
non ponderi$, 
> ` 


. + 2 . x 
BUKIET KLEMENTYNIE 
w dzień ięy imienin 25. Listopada 1801. 
t . 

Jakże się zmienił obraz ożywczey hatury, 
Różnobarwiste niegdy łąki i ogrody, 
Powarzył mroźnem tchnieniem Listopad ponury; 
Nielitościwy z'emi goniec gołobrody. 3 

Ni w Arkadyi sąsiedzkim zakątku 

Rozkosznćy Flory iuź nie widać szczątku. 


I nasza Nowostawska brzoza ulubiona, 
Godna między ewani panować urodą, 
Dziś z szelestnych kędziorów marnie roztrefiona, 
Nad odbieżoną lubych chłodników zagrodą ; 
W smutnćy zawoyce stojąc Żałośliwa, 


Zał roztarganym warkoczem okrywa. 


Zkądże więc Klementygo bukiet uwiiemy ? 
Podarek zwykły Nimfom, na cześć twćy rocznicy ? 
Więc gdy wszystko w porywczym: przelocie traciemy , 
Szukaymy trwalszych darów w rozumu skarbnicy : 
(Ktore szanuie gam czas. wszystkożercą 
A które godne twćy dumy i serca. 


Obumarła dą czasu ta postać na Świecie, 

Znowu się wiosiennemi wdziękami rozśmieie , 
Lecz nas skoro swym srzonem starość raz omiecie ; 
4 Już nas więcćy młodości wawrzyn nie odzicie! 
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Czyżby nie lepiéy być drzewem lub kwiatem, . 
„ Jeśli się wszystko kończy z naszem lątem! 


'Ten pierwszy dni poranek , ten twdy wiek zielony, 
Serce tchnące słodyczą, te wdzięki niewinne, 
Które dotąd wspomina Karlsbad zasmiucony ; 
Wystawnią ci wiosny powaby upłynne. 
Na tém twe sczzęście, na tém rozum cały, 
Jemu wszystkiemu dąć hart wieczno - trwały, 


JI warkocz srebrnowiewny, i usta z koralu, pra 
I oczy chwatkich grotów tleiące pożarem , t 
I iedwabie Fenickie , i perły z Bengalu; 
I ponęty zaprawne rożą i nektarem, 
I wdzięki wszystkie samćy Cyterei, 
Wszystkó to zmiennćy podpada kolej. j 


' Szeżęśliwy, i po stokroć teń będzie szczęśliwy, 
Którego wątlćy krasy nie sięga odmiana; 
A czy go rozzielenja maiem wiek pieskliwy, > 
Czy zachmurza zmarsczkami starość po orana, / 
Nieporuszony na wszelki trafunek, 
Dzierży spokoyność, miłość i szacunek, * 


„Wkimże-się szczęścia tego żądza nie odzywa? 
Teo iak wieki porwawszy swych chuci pochodnią; 
Tam się gonią za dobrem gdzie nigdy nie bywa; ` 
A minąwszy cię z cnotą do szczęścia przewodnią, 
Pełaną omackiem wśród Światła zbłąkani, 
I schną wśród bytu niesmakiem znękani. 


Cnota więc Klementyno, cnota iest, nasieniem / 
Prąwdziwćy szczęśliwości, mądrości i chwały, 
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Ona swóm Życiorodnóm eżywiaiąc tchnieniem ; 

Rodzay ludzki nad swoią słabością struchlały, 
Niezwiędłóy krasy odmładza rumieńcem, 
Świętym z wiecznością zaślubiaiąc wieńcem, 


Tym końcem ta dostoyna niebios wychowanka, 
Na poziome odmętu zstąpiła przestrzenie, 
Aby podnosząc z ziemi wątłego lepianka; 
Okazała mu wyższe iego przeznaczenie : 
Ze będąc niebios synem nieśmiertelnym , 
Gardzić ma wszystkićm, co iest skazitelnóm. 


Na iey głos otarł człowiek oczy zapłakane, 

I wyszedłszy z swych kniei samotnik ponury 

Polubił ERZE ićy węzłem splątane; 

A oddawszy się czuciom niewinnym natury, 
Znalażł swe szczęście na swem własnóm łonie , 
Bądź siadł pod strzechą, bądź na górnym tronie. 


Jóy mądrosci, powadze i dzielnćy. sprężynie , 

Winny wzrost i swą sławę państwa i narody. 

Kędy ićy sercowładne panowanie słynie ; 

Tám kosztować wolności, prawdy i swobody. 
A zczyich granic berło swe oddali ~; 
Tych ani statut, ni oręż ocali. 


Poyrzyy na twego niegdy narodu zwaliska, 


' 
. . . . - - . . q . 
. . . . . . . ` - - 
. Li bg . 5 . . . . .- 
y . 
. z . |. ` - . . * 
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Gdy więc da ci Bóg przeżyć hańbę tego wieka, 
Rózszczepiay tę naukę w prawnuczóm plemieniu, 
Ze cnota iest żywiołem towarzystw i człeka; 
Ze iako bez przyrodnicy wilgoci w korzeniu, 
Ostać nie mogą gałązki spruchniałe, 
Tak ieszcze prędzóy pada drzewo całe. 
A teraz korzystaiąc z tych ka przestrogi , 
I z troskliwego czułych rodziców starunku, 
Uharcay giętką młodość, serce i czas drogi, 
Tą paiżą warowną na ciosy trafunku, 
Szczęśliwaś! ieśli na téy podwalinie ar 
à Piękny twóy wychów, swe światło rozwinie, 


Cóż nada mieszanina światełek błyskotnych, 

Różnoięzycznym gwarem brzęczyć wyuczona? , 

‘I cała umieiętność rozrywek przelotnych, 

I postać slodko- wabnym tokiem przymilona ? 
Jeśli to wszystko człowieka cnotliwym, 
Ni w każdym razie nie czyni szczęśliwym ? 

i t 
Gruntownieysza twa mądrość Klementyno będzie , 
Gdy wśród tego powierzchnich błyskotek przędziw i 
Obok-vię ta dostoyna mistrzyni wsiędkiąz è 
Któréy. księga na tonio wieczności: spoczywa: 

A którćy Świętych wyroków czula ; 
Niesie ci szczęście w każdym rzeczy stanie. 


Jéy się trzymay ACE, idy nie odstąp SĘ 
Ona wtwóm sercu, w drogie nasiona zarodnóm , 
„Wyższe prawdy ożywczym rozpleni. potokiem ; 
Y razem w przeznsczepiu twćy istności godpóm; . 


t 


Wskaże i przyszłą nadgrodę niebianki, 


I obowiązki duczesne ziemianki. 
M Š 


„0a nićy poymiesz coś winna twórcy twey istoty, 
Co dawcom życia twego, kraiowi, rodzeństwu; 
Jakich to słodkich więzów łańcuch szczerozłoty, ; 
Zrodził owe imiona drogie społeczeństwu, 

Małżonki, matki, przyiaciołki tkliwey, 
«Obywatelki, i Polki prawdziwćy! 


t 


Ona cię przez labirynt zawroťny i kręty, 
Modno \wielkiego Świata zręcznie przeprowadzi ; 
A zgubnych Ścieszek iego odkrywszy odmęty, 
Na torownym gościńcu mądrości ossdzi, 

Która ci wskaże w miodzie iad ukryty, 

i wszumnym zgiełku uciech głód niesyty. 


I że pozor zwodniczy blaskiem świetnóy łany ` 
Rzadko z prawdą na ziemi zbiega się i żeni, 
Ze się człowiek nie z stroiu, nie zpierza fortuny; 
Lecz iak obras wartością nie ramami ceni, 

Ze cnotliwego serca kupno drogie, 


Przedhodzi ceną skarby Świata mnogie, 
E á 


Ex Ona ci wytłómaczy te prawdy niezmienne, 

Ze nie tytuły szumne, nie maiątek zgubny, 

Ale tego użycie mądre i zbawienne 

Godnym czyni, i pociech niesie wieniec chlubny. 
Ze Przy ubóstwie można być Krezusem 
I przy bogactwach łaknącym Irusem. 


Ona cię wprowadzitwszy do nędzarza domka, 
Łzy dobroczynną ręką nauczy ukaiać, ZE 


AST 
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I więcóy czuć rozkoszy w dzielczym chleba bak K 
Niż ucztą marnotrawną pochlebców rozpaiać. 


Ze więcćy chwały człeka szczęsnym zrobić, 
Niż sto miast zburzyć, krocie ludzi pobić, 


I tego cię wyuczy ta biegła mistrzyni, 
Czóm się za starych wieków trudniły królewny, 
| Co dom rżądnym, szykownym i zapasnym czyni, 
Jak bacznie z wydatkami mierzyć dochód pewny, 
Jak rozporządzić wątkiem i czeladką, |! 
Być gospodynią, panią i sąsiadką, 
\ qpa ci zwierzy tajemnic owśy sztuki trudnóy, 
Jak rożumem i męztwem każdy los osłodzić , 
Dzierżyć wieniec powabem wśród starości nudnćy ; 
Co dzień z słońcem zapadać, co dzień z zorzą Par 
Jako się wszędzie znależć i zachować; 
I nad sercami szacunkiem panować; 
7 i 
Przy nićy, iako przy słońcu różć sppioniąnć; 
Nowym blaskiem zabłysną twcy młot ości wdzłęka z” 
Przy nićy wydadzą strony twą ręką dotknione s. , 
Familii Szwaycarskicy owe tkliwe i icki, 
L krok twóy každy; i każde REES 
Czułe młodzieńców wyciśnie westchnienie, = 4. 


Zgoła tym postępując Klementyno torem, 

Przemienisz się wnaymilszy bukiet sercom tkliwym, 

A zostawszy Rówiennic ozdobą i wzorem, 

Jak latorośl kwitnąca w rodzie twym poczciwym), 
Uwieńczysz skramie i przedłużysz lata . 
Nadobnóy mamy, czotliwego tatą, UŚ 
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"DUMA o ŚMIERCI 


Przez Antoniego Goreckiego. 


O czarna chwilo! iesteś ty iuż bliska, 
Co mię z ulubionego wypędzisz siedliska ? 
„ Smierci! niechcę byś w moie zachodziła progi; 
Lecz kiedy zaydziesz, przyymę cię bez trwogi; 
\ Znam ia twą wielkość, znam twą dobroć Bożeł 
Kogoś raz stworzył, ten umrzeć nie może; 
Nie dbam że w ziemię wrócą moje zwłoki, 
Lecz duch niebieski wzniesie się w obłoki, 
"Tam to słuch inny, weźmie oczy drugie, 
„Przeyrzy przez księżyc gwiazdy goreiące, 
I nowych dziwów zobaczy tysiące, 
Których nie poymie aż za wieki długie. 


O duszo moia! powiedz córo nieba, 
'Wieleż to razy zmienić wzrok nam trzeba? 
Powiedz, bo myśl ma ustaie, l 
Jak długa czeka nas droga, 
Nim wszystkie obeyrzym kraie 
1 doydziem do tronu Boga? 
Jakiemito my oczyma 
Będziem przyglądać się temu; 
Który początku sam nie mą, 
A dał początek wszystkiemu. 


a 


Do MACIEIA B. Med, Dok. 


„An. Gorecki w dzień imienin 1815. w Wilnie. 


Macieiut wzgardziłeś złoto, 

lia nie gniewam się oto, 

Ale w dzień twego imienia, — 
. Nie chcę nieść same życzenia ; (64 


Nie chcę bogaczów iść drogą, 
Co choć wielkie wsie dziedziczą , 
Nikomu nic nie pomogą; 
` Tylko wszystkim dobrze Życzą. 


4. 


Ja choć nie iestem bogaty,| 
Nie mam z Parnassu intraty, 
Jednak w możności méy miarę, 
Chcę ci uczynić ofiarę. 


Co nie daię lada komu; ~ 

Co w pomiernym moim stanie, 

Naylepszego miałem w domu, 
cz Posyłam ci na wiązanie. 

Uczueie przyjaźni szczerćy, 

l wdzięki oyczystćy liry, 


"4% 


tj 
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Ja dar czynię nie w obłudzie 5 
Macieiu ty przyym z ochotą, 
Bo cóż ci mogą dać ludzie, 
Kiedy ci dali Bogowie: 
Ze umiesz pogardzać złoto ; 
A możeszį rozdawać zdrowie. ' 


(|| SAFO do FAONA. 
Oda według Angielskiego przekładu 
„dddissona (*): / 
Gie oki waj baa 


— O RE O <=© 
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> Nie tak szczęśliwi Bogowie; 

« Jak ten co widząc cię z bliska; 
W przyiemnóy z tobą rozmowie ; 
Słodki twóy uśmiech pożyska. 


Poza amaai 
() Mamy ut kika tómacżeń tey sławnóy Ody pos 
ć dług  prżekładów francuzkich; w ięzyku Angiel= 
| skim zdawał mi się krótki skład wiersza zdolaiey= 
Szym do wyrsżenia zapału nathiętności; szczegól= 
nie we względzie mużycznym, W tymto celu 
„Przedsięwziąłem żastosować się ile możności do 
j wybornóy rozpraw y o zgodnośti śpiewu z zasadami 
‘muzyki, umieszczonóy w poprzedniczych numerach 
Pamiętnika Warszawskiego.  » 


L Kaminski 


Gdy mnie ne widok EE 

Wcale. odetchnąć nie mogę, 

Spokoyność wtenczas méy duszy 
_ „Nagle zamienią się w trwogę, 


Zaięty Salei wśród łona, 
-Spiesznie w mych żyłach się.toczy,' 
Nie słyszę szumem zgłuszona, 
Cieniem zachodzą me oczy, ( 


* W mych członkach 'szerzą się dreszcze ; 
Próżno ostatek sił zbieram , s 


Daremnie mówić chcę ieszcze, p 
Mdleię, upadam , umieram, 
33 


* 


+ 


SŁOWIK i GOŁĘBIE 
URE BAYRA i 


Kiedy w porze użyty, wtenczaę talent miły. 

+ Słowik przed Gołębiami, które -głodne były, 
Chciał się chwalić, w śpiewaniu iak jest doskónały, wA 
Cóż się stało? gdy zaczął — te w groch poleciały. | 
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ZI MA. 

ah ź 
Przsszha wiosna wonnemi ustroiona kwiaty, 

W nowe, gaie i pola przyoblekłszy szaty; 
Przeszedł gorący Sierpień , przeszedł żyzny Wrzesień s ' 
I pociecha rolnika, winodayna Jesień. 

‘Przyszła nareszcie zima. — Mrożne spadły Śniegi , 
Bystrych potoków, twardy lód połączył brzegi; 
Jak odmienna całego postać przyrodzenia! 

Zielone trawki, drzewa, szron w białe zamienia. 

Głuchość w lasach panuie; nie słychać słowika, 
Echo tylko, wrzask smutny odbiia puszczyka. 
Zgłodniaty wilk na próżno , szukając zdobyczy, 
Rzuca się wściekły z gniewu przeraźliwie ryczy ; 
Na ten głos pełen strachu, okropności, trwogi, 
Chroni się zwierz lękliwy i pasterz ubogi. 

Łamią iodły stuletnie rozhukane wiatry, 

Próżno im wzniosłe czoło nadstawiaią Tatry, 
Próżno w ich pokonaniu szukać pragną chwały, 
Wali się wątła chatka, wali gmach wspaniały. 
Tutay wróbel radosny, żo pełne stodoły, A i 
Darmozjad, skacze sobie po Śniegu wesoły; 

A gdzie naywięcćy połnych kłosów, lub ziarn padnie ; 
Tam kracząc, czarne wrony cisną się gromadnie. 
Słychać trąbkę myśliwską. — Pewnie to ielenie, 
Dziki, lub chyże sarny, rączy ogar żenie; 

Nie — to strzelcy straciwszy połowu nadzieie , 
Złorzecząc zimnu, wcześnie opuszczają kniei® © > 
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 Pózceółka z bogatym. plonem do ula. nie wraca, 
Lecz co w wiośnie zebrała przykładna ićy praca, 
'Tóm się obywa, szczęsna przestaiąc na małem, 
Ba szczęśliwość mierności ies tylko udziałem. ` 
Każdy chętnie wygląda tćy rozkosznćy pory, 
Gdzie się zaczyna „władza kwiatoplodney Flory, ` 


Każdy się tuli: — oyciec, matka wziąwszy synka 
Pośpieszają, ia z niemi, grzać się do kómiuka. 
wA: B. 


i i T 


DO RADOŚCI 
Hymn Szyllera, przez K. Tymowskiego 
naśladowany (*). 


O Radości! iskro bogów, | 
Córo z Elizęiu cieni! 
U świątyni twoićy progów, 
Twém staią światłem poieni, r 
` Niebiankot dłoń twoia splata, 
Co przesądu moc rozchwieie ; 
Wita żebrak w królu brata, 
'" "Gdzie twe skrzydło mile wieie. 
(f) Sławny ten hymn Szyllera przekładu J. D. Mina- 
sowicza umieściliśmy iuż w Tomie VIII Pamięt. 
k. 65. Dla miłośników oyczystćy poezyi są- 


dzimy uczynić nieiąką przyjemność, kładąc tu ten 
nowy przekład, dla porównania ich z sobą. (R) 


Cnhóż, 
W me obięcia miliiony } 
Do ust moich ziemio brątnia! 
Gdzie gwiazda tleie ostatnia; 
/ Mieszka oyciec uwielbiony. 


Kto przyjaciel , swe ozdobił 

Przyiżani promieniem czoło; 
Kto się lubéy żony dobił 

Niech weselne mnoży koło! 
'Fak, kto choć iednę rozwinął 

Z miłości bratniey gałązek! 
Komu czas, bez cnót upłynął, 


Niech z płaczem opuszcza związek! 


7 CaH ó Ro 
Radości hołd nieście'święty, 
Wy! obu mieszkańce osi! 
Do gwiazd ona myśl unosi; 
Gdzie króluie, Niepoięty. 


Radością ż natury łona . - 
Istot rodzina się poi; 
Szuka ićy zbrodńia stęschniona ;' 
Nią cnota cierpienia koi. 


` Miłość nam i grona dała, 


Przyiażń niestrwożoną niczóm'; 
Rozkoszą i robak pała, 
A pama przed Boga obliczem 
á 16% 
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< CHOW, 
' Korzycie się miliiony ? 
Domyślasz się stwórcy świecie ? 
Nad „gwiazdami go znaydziecie, 
Nad gwiazdami, Nieskończony. 


Radość, twórcza iest, sprężyna 
„W przyrodzenin nieśmiertelnóm ; 
Radość, koła światów młyna, 
Ramieniem obraca dzielnóm. 
Z zawiązków wywodzi kwiaty,  /. 
` Słońca z światłych niebios łona, 
I wprzestrzeniach toczy światy, 
Gdzie nie ścignie myśl Newtona. 
CHÓR. 
Wesoło iak lecą słońca, 
Przez wspaniałą nieb płaszczyznę, 
Jak do zwycięztw za oyczyznę, 
Spieszcie do zawodu końca. 


W zwierciadlnym prawdy krysztale ; 
Radość się badaczom śmieie „ 

Radość na cnót śliskićy skale, : 
Cierpiących dźwiga koleie, 

Jóy wstęga na świętćy wiary, 
Słonecznćy powiewa górze, 

Przez spękanych trumien szpary, 
Wiqdzim ią w aniołów chórze. 


Y 


C a Ó R. 
«ierpcie mężnie miliiony, 
Dla lepszćy cierpcie oyczyzny, 
Nad gwiazdzistemi plaszczyzny, 
Bóg nagrodzi trud łożony, 


Nie može mieć nagród bóstwo, 
„Pięknie kto ie ścignąć zdoła, 
Niech strapienie, niech ubóstwo 
Do wesołych śpieszą koła. 
Zemsta, guiewy niech wygasną, 
W rogom przebaczmy wspaniale, 
Niech bez łzawćy troski zasną, | 
Ani ich nękaią żale. 
CHOR * 
Aiegi dłagów się zrzekamy, 
Poiednay się ziemio bratnią, 
Gdzie gwiazda tleie ostatnia, 
Sądów naszych sędzię mámy.. 


„Radość wytryska z kielicha, : 
Krew iagody piiąc zlotą, 
Łagodnością dzicz oddycha, 
Bonatyrską rozpacz cnotą. , 
Bracia! powstańcie gdy błyśnie 
W kołcynym puhar łańcuchu, 
Niech piana ku niebu, pryśnie, 
Przyym to. wino święty duchu. 
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y s 
COH ORT 
Ty którego Seraf pieniem, (duchu, 


„ Gwiazdy (*) w.brzmiącym czczą łań- . 
Przyym to wino, święty duchu. 
Nad gwiazdzistóm przyym sklepieniem. 


W trudnćy chwili nieugiętość , 
Pomoc uciśnionych progom, 

'Przysiężonym ślubom świętość, 
Prawda, i miłym i wrogom: 


Męzka godność przede trony, _ 
Krew, życie poświęćmy zgodnie! 


Cnotom wieniec zasłużony, 
W ohydzie niech legną zbrodnie, 


> 


C ró R, 
Przysiężcie w świętym obrzędzie i 
Bracia! na to wino złote, 
Slubowaną chować cnotę, 
Przysiężcie na światów sędzię, 


Zgon, przemocy! wolne dłonie! -i 
Winnego ńie karzmy brata ; 
Nadzieia na śmierci łonie, 
A łaska na sądzie świałą, 


>+ 


(9 Die Harmoni der Sphären, eg 2 à 
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, Niech żyłą umarli! pienie 
Niech w koleynym zabrzmi rzędzie ; 
"Bracia! grzesznym przebaczenie, - 
Odtąd niech piekła nie będzie. 


CHÓR. 
Rozstania chwila wesoła, 
Słodki sen między zmarłemi, 
Bracia! — i słowy miłemi, 
Straszny niech sędzia powoła. 


Zdanie o myślach S . Okraszewskiego 
'nad rozprawą J. F. Ksróliko- 
wskiego, okazuiącą potrzebę za- 
stósowania poezyi do muzyki, 
umieszczonych w Pamiętniku 
"Warszawskim r. b. na Miesiąc 

Styczeń k. 89. 

t ą 
Oaczytawszy myśli, czyli raczóy dość do- 
|. /wolne żarty S. Okraszewskiego, 0 rozprawie 
= J. F. Królikowskiego okazuiącóy potrzebę za- 
stósowania poezyi do muzyki w śpiewach pol- 


l 


s 
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skich; pochadzące z pióra urażonego niesła- 
sznie o swóy seksternik autora, utworzone po- 
dobno wcale bez myśli i należnego żastariowie- 
nia się nad materyą tak ważną, iaką iest 
' przedmiot przez P. Królikowskiego roztrząsa= 
ny, bie mogę nie odkryć publicznie moiego 
nad niemi zdania, tym 'bardziéy, że może aus; 
tor rozprawy, unikaiąc podeyrzenia o urazę o- 
sobistą, nic na nie nie odpowie, gdy tymcza- 
sem; aczkolwiek myśli owe porządnóy odpo- 
wiedzi mnióy godne być mogą, nie wypada 
zostawiać ich bez takowćy, aby milczenie w 


/tóy mierze nie zdawało się utwierdzać podo- 


bnie myślących. — Uprzedzam wcześnie, że 
znąm wprawdzie P. Królikowskiego, nie znam 
` P,- Okraszewskiego; lecz będąc nawykły iść ' 


' Zawsze za samą słusznością, oświadczam, iż 


prócz powodu wymienionego, nie kieruią mną 
żadne inne, ani osobiste względy. , Nie iest 
tóż zamiarem moim, wchodzić | w szczegółowy 
rozbiór rozprawy‘ P. Królikowskiego, ani zgłę- 
biać, iak „dalece ta gruntownie, łub może. 
nie ze wszystkićm gruntownie potrzebnemi do- 
wodami popartą została. To. ieduak mimo 
wszelkićy bezstronności przyznąć winienem , - 
że rzecz, nad którą .on się tak gorliwie za- 
stąnawia, zdaje się być sama przez sią ze 
wszech miar ważną i użyteczną, czegosi P- 
„Okraszewski, mimo sprzeczność myśli swo- 
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ich wtóy mierze, nie przeczy. "Ze zaś autor 
rozprawy; ieżeli może materyą przez siebie roz= 
bieraną niezupełnie ieszcze jasno wywiódfi udo- 
wodnił, to przynaymnió, usilnie się o to sta- 
ral, widzićć można z całego toku onćy. Jak 
„Że tedy autor owych myśli, stroiąc ie co do 
samćy mąteryi rozprawy, któróy zapewne nie 
gruntownie zarzucić nie mógł, to niby w u- 
krytą źronią, to znowu w otwarte szyderstwo i 
złośliwą farsę, śmiał pozwolić sobie użycia tak 
błahych facecyy wymierzonych przeciwko au- 
torowi rozbieraiącemu, podług własnego wy- 
znania tegoż autora myśli, rzócz tak oczywi- 
stą i naylekszemu sprzeciwieniu nieulegaiącą ? 
Jak mimo wyrażne oświadczenie swoie, iako- 
by daleki od dziecinnóy drażliwości, mógł 
przecież powodować się oną aż do osobistego. 
dotknięcia autora rozprawy ?— Czemuż , ieżeli 
istotnie miał, lub przynaymnićy mniemał mieć 
shisżny pówód, nie poszedł właściwą . drogą 
mężów hczękziok, i zamiast miedorzecznych 
facecyy, nie wywiódł z buynćy imaginacyi swo 
ićy, gruntownych dowodów na zupełne zbicie 
wmateryi, która się mu nie ze wszystkićm podo- 
bała, lub na poparcie twierdzenia swego? Wta- 
'kowym razie daruie mi aulor' myśli, že onego 
inaczćy uważać nię mogę iak iednym z tych, 
którzy mnięmaią posiadać szczególny sposób 
przekonywanią zakrzyczenierą zamiast dowo 
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dów, i wszystko sobie na słowo wierzyć każą. 
Ale póydzmy do zastanowienia się cokolwiek 
nad niektóremi a myśli, o których 


t 


mowa. 
W cale SPA ME urażony iest P. Okra- ' 
szewski o swóy seksternik, który P. Królikow= 
ski czy przypadkiem, czy może i umyślnie , 
"jako śpiewy świeżo wyszłe, wziął za przy= 
kład, wykażuiąc w rozprawie swoićy potrze 
bne śpiewom muzykalnym przymioty, i po- ` 
peinione w nich ztego względu uchybienia. 
Wszakże uprzedił ostatni zaraz /na początku 
swóy rozprawy, a mianowicie na karcie 154. 
Pamiętnika z miesiąca Pazdzieenika r. z., iż 
nie' przedsiębrał pisać recenzyi śpiewów w mo- 
(wie będących, i ze względu samóy póezyi nic 
o nich mówić nie miał; iakoż istotnie nic o 
nich ztego względu nie mówił, a tym baydzióy 
żadnóy wyłączney dyssekcyż tychże nie zro- 
bił, iak to autorowi onych zdaie się, — Nie 
mial także z czego (użyć tu muszę własnych 
jego wyrazów), parzchnąć od śmiechu autor. 
myśli, że autof rozprawy nie kogo inie- 
go, a mianowicie nie którego Z waorowych 
naszych - pisarzów poezyi, lecz iego śpiewy 
wziął zą przykład do rozprawy swoióy: nie 
chodziła bowiem temuż autorowi w przedmio- 
cie tym o żadne dzieło wzorowe, kłóregoby mo- 
Że byli nie znałazł; było dla niego. rzeczą obo- 


U 
U 


= 


, 


«cz, odwołuie się. 


` + DÓB" 


iętną wziąć to lub owo, jedno przecież wziąć 
musiał. — Z resztą, może innego wziąć nie c heiał 3 
może nie wypadało. Jeszcze mnićy potrzebnie 
nniosł się autor myśli nad twierdzeniem auto- 
ra rozprawy, że ięzyk polski iest śpiewnieyszy: 
od francuzkiego. Nie iest to zdanie samego. 
autora rozprawy, iest raczćy powszechne. Po. 
przekonanie Z" prawdzie, niech raczy autor 
myśli udać się do znawców ięzyków i muzy- 
ki, do których autor rozprawy w przypisku 
na karcie 403. Pamiętnika z miesiąca Grudnia 
„Nie wiem, w którćy okolicy mieszka au- 
tor my sli, ale ieżeli się znayduie takowa, „gdzie. 
spasłe niewiniątka, użyte przez autora rozpra- 
wy zwyczayne znaki na rozróżnienie zgłosek 
maiących być wymówionemi długo lub kró- 
tko, biorą za hieroglificzne i talismaniczne pał 
ki i kobiałki, aiamby, trocheie i daktyle za 
dziwolągi; gdzie ledwo co słyszeli o iakichsiś 
Grekach, Rzymianinach i o Guliwerze; autor 
zaś myśli iest tak szczęśliwy, że pomiędzy te- 
mi niewiniątkami przemieszkiwa; nie dziw, 
iż dla niego nietylko daktyle Paruiętnikowe, 


| ale podobno i całą rozprawa o nich iest Zela- 


zmym wilkiem. — Ale též autor rozprawy nie 
„pisał onćy dla podobnych ziewiniątków, lecz 
dla osób uczonych. — Smieszną rzeczą byłoby, 
gdyby te same nięwiniątka, którę autorą 
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roz] wawy za niezrozumiałą dla nich hierogli< 
ficzrąość i talisimaniczność na pławienie w sta= 
wie skazały, skazały i'kolegę swego. przynay- 
mnićy na spalenie na stosie za to, że ganiąc , 
pali, kobiatki, iamby, trocheie i daktyle, nie 


, nauczył nas iednak innego sposobu na ozna= 


czenie onych.. 

Nie. widzę także dostatecznóy przyczy= 
ny obawy autora myśli, aby prozodyyne za 
żargź nie zabrały w Pamiętniku mieysca arty= 
kułom © kraianiu szkła dyameniem , o szpitalu. 
S. Ducha, it. p. Jedno i- drugie w swym. 
względzie może być użyteczne i interessuiące, 
a rozsądne rozprawy o prozodyi ięzyka nasze- 
go ziłaią się nawet hyć nader potrzebne; mamy 
zaś řuż unas nie iedno pismo peryodyczne; 


niech więc autor myśli, o pomieszczenie tych 


wszystkich przedmiotów będzie spokoyny. — 
Ale przystąpmy ieszcze nieco i do rzeczy do- 
MOJA prżez autora myśli, trochę rozważnićy. 


o> | Obawia się rzeczony autor, żeby ta spie- 


Airos zbyt ' drogo nas nie kosztowała, mó= 


"wiąc, Ze autor rozprawy wymyślił nam ista 


zną biedę; że iedno z dwoyga nastąpić. musi : 
albo poeci dadzą pokóy wylwintnym rymom; 
albo muzycy zrzeką się swoidy śpiewności; že 


| aùtor rozprawy obala. poezyą; że zadaie cios. 


tylu pięknym u nós podaniom, dumkom, ro” 
zaansęm , śpiewoma dacie zt. d. Na 
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zaspołoienie tegoż dosyć zdaie mi się będzie 
` odesłać onego do odczytania z większą uwagą 
rozprawy w tym przedmiocie, gdzie zmaydz: ie , 


że autor onóy nie mówi o całóy poezji w ogóle, `` 


lecz tylko o samych śpiewach muzykalnych ; ; że 
wprawdzie i wtym rodzaiu poezyi przewiduie on 
zachodzące trudności, lecz nie znaydnie ich nie- 
podóbnemi do przełamania; że! okazuie, iż 
miezważanie dotąd przez poetów naszych mna 
przymioty śpiewom , muzykalnym potrzebne , 
nie może onym bynaymnićy uwłaczać ; że śpie- 
wy ich bez zachowania takowych przymiotów 
napisane, nie przestają być śpiewami, ieżeli ie 
tak nazywać chcemy, nie będą tylko śpiewa- 
mi mazykalnemi;* takiemi mianowicie, iakie- 
mi ie autos rozprawy mieć chce; że w reszcić 
nie harzuca się autor teyże rozprawy za samo- 
władnego prawodawcę wtym względzie, lecz 
tylko wykaznie: iakby lepićy wE moglo, i 
iakby istotnie być powinno. 

Co P. Okraszewski mówi o potrzebućy 
krótkości i prostocie melodyj do śpiewu nato- 
dowego dramatycznego, iako iedynych zalet, 
sądzę, Że Żądana przez P. Królikowskiego 
zgodność poezyi zmuzyką w śpiewach, bynay- 
mniéy się temu nie sprzeciwia. 4 N 

Nakoniec, co się tycze przytoczenia przez 
, P. Okraszewskiego o melodyi wiersza miaro- 


=. 
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wego; nie iest ti żamiarem moim zastanawiać 
się się nad nią. Jako też nie wchodząc tu w 
rozbiór wierszy iego, miarowych na próbę wy= 
slawionych, niech raczy pamiętać na przy= 
szłość aby głównego w nich prawidła, t.i. akcen= 
tu ięzyka nie łamał, iak w swóy próbie na kil 
ku uczynił mieyscach np: k. g6. w. g. Mógł 
przecie Nazo it. d; podług skandowania = 
padaią takie miary:, Mógł przecie |Nażo' pie| 
SZCZONY ;— gdy tym czasem > jezyka. własność 
każe wymawiać Mógł prze- cie itid. skąd 
wynika wiersz chromy. Toż samo Achybie- 
nie iest na k. 97. w wierszu Noc byta zamiast 
Noc „yła; k. 101. Niech cienie, zamiast Niech 
cienie; k. 102. I sro ogich,' zamiast z T srdgich. 
> Wcześnie przewiduię, że P. Okraszewski 
nie będąc zupełnie wolny od draźliwości, iak 
to iuż ; mimo przeciwne twierdzenie swoie, o+ 
kazał, nie zostawi mnie‘ może bez odpowie- 
dzi, a może ieszcze z podobnóm, lub większém | 
iak dla P. Królikowskiego wyłaianient. Na to. 
iestem przy gotowany. — Proszę go tylko u- 
niżeńie, aby szanuiąc czytelników Pamię- 
tnika, raczył nie obdarzać ich dość odraža- 


RY wyrazami ; WSE, rozegzońe , bye 
saiat, it. p. - 


: nani De P 


Parafianin znad Buga. 
do 
Pana St. Okraszewskiego 


zpowodu myśli iego nad rozprawą 0 zastóso- 
waniu Poezył do Muzyki. ~ 
t 


x 


Nieoceniona gorliwość zktórą WMPan w 
sprawie biednych parafianów znad Sanu i 
Buga raczyłeś się. protestować w Pamiętniku 
Warszawskim na Styczeń 1818 na kar. 89, prze- 
ciwko pałkom i kobiałkom przez iakiegoś Pa- 
na J. F. Królikowskiego, tak —o,sak o —, i 
owak —o o poprzestawianym; wkłada na mnie 
obowiązek, złożenia mu. (wimieniu sąsiadów 
moich ) naywinnieysżego dziękczynienia za to, 
że się nami spólrodakami tak czule, przeź sa- 
mą tylko miłość bliźniego; opiekować soy sę 
Zyiąc tu w niewiadomości; aniśmy się spo= 
dziewać mogli, że w nim tak szanownego mićć 
będziemy protektora. Że iednąk być mogą 
zdarzenia, w których niewiadomość nasza nie 
ze wszystkićm się zgodzi z światłą opiniią na- 
szego łaskawcy, postanowiliśmy przeto uczy- 
nić mu niektóre przełożenia , ażebyś na, przy- 
szłość tym śmielćy i pew mej mógł za sprawą 
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naszą obstaxyać. Szkoda tylko, że u nas do- 
wcip nie na każdóm mieyscu popłaca; żałuy 
więc WMPan Dobrodżićy, ataj; bardzo pię- 
knego pisemka, które teraz może nie będzie 
do iego gusta; bo my: tu niewiniątka, w. 
prostocie ducha bierzemy rzeczy po prostu ; 
nie ze wsęystkiego lubiemy. żartować, i tam 
się tylko śmieiemy; z. śmiać się iest z 
czego. | 

Ale- do rzeczy : 

"Nie wiemy, dla czego Pan. rólikowski 
nie innych użył przykładów tylko seksternika 
pańskiego, i to nas mnićy obchodzi; ale. nie 
iesteśmy wstanie poiąć, «co wlym iego po- , 
stępku iest tak śmiesznego , że W MPan (iak 
to sam oświadczasz ) nie mogłeś nie parzchnąć 
od śmiechu. ‘Nam prostakom zdaie się, że on 
mówi o poezyi w ogólności, że seksternik wziął 
tylko za przykład, a to nie iest ani śmieszne, 
ani pocieszne. Otóż, to zaraz widać iak my 
się różniemy zdaniem od W MPana. . 

Co do materyi hieroglificznych, talisma= 


nicznych i podług rozumienia W MPana nie- 


żrożumiałych i podeyrzanych, my za to au- 
tora wcale pławić nie myślemy, bo my uczci- 
wi perafianie nie tak okruluie postępuiemy, i 
wolelibyśmy raczćy przechłostać tylko |które- 
go z autorów , kiedy nam brednie prawi; a co 


„się tycze daktyjów, powinnością iest naszą 


óstrzedz 


) 
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ostrzędz W MPana; że broda iego na którą 
chcesą, poprzysiądz, wystawia się na: niębez= 


pieczeństwł i i mogłaby. nas naprowadzić na ia- 


ką omyikę, . ; PART SLY 
so Nie możemy doyść tego, gdzieto autor 
rozprawy przeiechał obaloną poczyą, bo zacy= 


towana przez, W MPana karta 168 Pamiętnika, . 


wystawia, prostym naszym oczom tylko przys 
klady „przygotowawcze, a nie teoryą obalenia 
 poezyi; a na karfiea3 Styczniowego Pamiętnika 
czytamy przytoczenie; z którego nie widać a> 
żeby ićy szkodzić zamyślał ; co z tego. będzię 
obaezemy późnićy, „bo u nas nad Bugiem nie 


naylepićy trzymają o ppm; który: Pozopakzeg 


yie pozwala: i ; 
| Troskliwość WMPana frg w CO się ô= 
bróci tyle pięknych podań, dumek,, roman- 
sów; wco się obrócą śpiewy ielotydaca: 
przeznaczone na uwiecznienie ważnych epok 
dzieiów polskich, mocno. nas zobligowało; ale 
nasza niewiadomość 4 tu mniemą4;*żć: Ło co 
iest, godnóm szacunku; zawsze takićmi zosta= 
nie, chociaż nie będzie muzykalićm ; a co się 
tycze samćy melodyi „dramatycznóy, takato 
iuż nasza: natura; zwyczajnie iak natura; że 
z muzyką huczpą łatwićy pamiętamy śpiewy 
rycerskie aniżeli romansowe ; a z łagodną prze- 
ciwnie, bo nam się to nie sanit naturalnóm 
a dla tego śmiemy upraszać "W MPana;, aże= 
1818. Luty. T; X: 17 
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byś — punkt w myślach swoich na karcie gt 
wiersz 11, od wyrazów : Meladza.- do ś seww 
napodowego itd. aż do slów inclusive: po- 
ząć i spamiętać zdołał, — Dla uczynienia nam 
przysługi, powtórzyć zechciał, dodaiąc na 
początku powtórzenia, wyrazy: 2 tego wzglę- 
du = i kładąc wmieysce wyrazu: Mełodya, 
wyraz Poezya; a tiki, dalib.g!' prostak poy- 
mie i śspamiętapierwsze i drugie. } 

Ale jeszcze iedna wątpliwość. Praópaca 
"W MPan prostakowi, że ich tak wiele mamy: 
u nas tu się na parafii bardzo nie podobało, „że 
autor rozprawy W MPana wybeszlał, za pa- 
nègiryk, iak to sam powiadasz (bo my tego 
nie wiedzieliśmy); rozumieią nawet parafianie, 
Że pomiędzy literatami nie uchodzi = wybe- 
sztać == a gdy W MPań' mówisz na końcu te sto- 
słowa: a zatem nie mamy do' siebie Zadnóy 
„pretensyć ; myślą oni w prostocie ducha, *iako< 
bys WMPan chciał powiedzieć autorowi, żeś 
go wzaielnnie wybeształ, a to mówią wcale 
niegrzecznie i gniewaią się za ten wyrażą 
nazywaiąc go” bardzo nieprzyzwoitym i nies 
dorzecznym, nie chcą nawet widzićć w nim 
nic dowcipnegó; zwyczaynie spasłe. niewi- 
niątka, których , otwartości wybaczyć po% 
trzeba: .... , R aś: 


LIST ŚWISTKA 


Do Redaktora Pamiętnika JP: arszawskiego, 


| p~ 
i 


y ER ETE się, dla / czegom nie uiścił się 
przez: rok i prawie cały: w danćm przezemnie 
WMPanu słowie odzywania się niekiedy 
do niego, znalazłem, Że nie; wina moia lecz 
to uchybienie zrządził przypadek.  Dawnato 
piosneczka, że wszystko iest przypadkiem ua 
Świecie; urodzenie, posada człowieka, maiątek 
jego, aniekiedy nawet- sława i szczęście, bo 
są okoliczności przez które, Bóg wie iakim 
sposobem staiemy się sławnemi, a inne, w któ- 
rych mimo całćy filozofii człowieka, ‘nie zaa 
wisło od niego być szczęśliwym. Wiem prze- 
cież, ,że są ludzie którym gdy się rzecz iaka 
uda przypadkiem, nie przyznają tey pra- 
wdy; bo mało iest dosyć skromnych by znać 


chcieli ile przypadkowi są winni. 


Lubiemy -dość powszechnie przypisywać 
powodzenia nasze osobistóy wartości, szczę- 
ście roztropuości, urzędy zasłudze, a maiątek 
przezoruey rachubie; kiedy przeciwnie, nie= 
powodzenie, przypisuiemy nieszczęściu, ukty- 
waiąc często sobię samym od nas samych pow 
174 


\ ‘t 
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‘chodzące iego przyczyny: Któż, przekonać 
zdoła dumnego człowieka, Że go przypadek 
iakby za rękę dopręwadził na naywyższe 
szczeble godności? luh owego urzędnika, że 
mu protekcya, lnb pomyłka nie zasługa dała 
mieyseć przeżnaczone innemu? tego zaś, co się 
"świóci maiątkiem swoim, iż nie ma innéy 
wartości, iak Że się z'hiny-ożeńil™®-- Któż 
zdoła ptzakonać podłego” człowieka, że „to: 
czym iest ' winien swoićy podłości ;: a 'bez< 
czelnego: szczękacziw, że go wyuiosła ta niego 
„dziwa paszcza coby go zgubić. powinna. "Ten, 
którego podobało się królowi Faraonowi prze- 
prowadzić z przedpokoju *do salonu, lub. ten, 
którego „się podobało starćy babie osadzić. w 
karecie, ża którą ieździł; maniemaią, że te 
wszystko są winni swoim talentom nie zaś. 
losowi, który mianowicie pierwszy poprawiać, 
umie. Ow- nawót co sam sobie zawiesił daks, 
by przypadkiem znalezione ordery, mniema 
že oszukał póbliczność, i że ona wtym beze 
czelności dowodzie widzi wielkich iego zasług 
nadgrodę. Ten» co na dostawianiach, fura- 
żach, lub szpitalach, zbudował zmaczny ma- 
jątek, ma się za człowieka pelnego geniuszu 
w rachubach swoich , nie pomnąc na. przypa 
dek“ czasów w których mu się to udało, bę 
dziś za podobne czyny, skrobałby pewnie brum. 
ki, które elegapiskim poiazdem wybiia, - Nas 
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koniec ów kupiec, co ieśli mu się jeszcze ie= 
dno uda bankructwo, podwoi znowu swóy 
inaiątek ; nie dóydzież przypadkiem do sźczy- 
tu fortuny drogą która prosto pod pręgierz 
prowadzi?  'Takto część wielka ludzi,» co im 
dał przypadek, a nawet co pozyskała podłość, 
zj samym wyłącznie przypisywać lubią. 

Co dó mnie, -wyznaię szczerze że właśnie 
przypadek , który mi: nie dozwolił niścić się 
przez rok dańemu „W MPanu słowu, szeze- 
gólnićy _mi_poslużyłny Jemu winienem żem 
zwiedził obce kraie, nawet takie których nikt 
nigdy nie widział, iemu żem poiął ładną, do- 
brą i maiętną żonę, iemu nakoniec, że zapo= 


„mniaw szy, o wszelkich kłopotach, żyłem przez 


rok szczęśliwie. "Z tego wszystkiego zdam z 
czasem. sprawę W MPanu ku poparciu syste- 
matu mego przy padkowości, ' (Tymczasem po= 

wiem mu, że przyiechawszy przypadkiem - 
do Warszawy obudził mnie Świsikowego ry- 
cerza, szczęk naukowóy woyny, i walka któ- 
ra się między Przedmieścia Krakowskiego sta- 
ruszkiem i nay młodszym ziego towarzyszów 
wszczęła. Chcialem przybyć, na”'wzór da- 
wnych rycerzów , ku pomócy  Starcowi i 
wziąć go pod kawalerską obronę, lecz: wnet 
postrzeglem, Że ów na pozór Statnszek , iest 
ieszcze dziarskim rycerzem, i że bynaymnićy 
moićy nie powzebuie pomocy, by skruszył 
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piór kilka, przeciw nieco ostremu piórkowi , 
młodzieńca; (*) więc zabrawszy mieysce w ciżbie 
widzów zostawiłem plac wolny walczącym 
przeciwnikom, y 
Dzięki wspaniałomyślaemu Monarsze na- 
szemu, panuie dziś ną świecie pokóy glębo- 
ki. rzadki owoc dobroczynnóy mądrości iego. 
Naturalnie w takim, stanie rzeczy, W téy ciszy . 
co po tak iwaliowaśy nastąpiła burzy, cieka 
wość publiczna nie ma pastwy, a pisma peryo- 
, dyczne czczemi wydawać się muszą; przywa- 
ra, którą za żywy. lecz nieogołogony z talen- 
‘tu młodzieniec, Pamiętnikowi W MPaną wy- 
mawia, atę WMPan milczeniem okrywasz, 
powierzaljąc temuż naylepszą na ią odpo- 
wiedź, Nie tylko więc w dzisieyszóy chwili 
woyna piśmienna , nigdy nieszkodliwa, byle 
grzeczna, nie iest złóm ale dobróm, bo iest 
zdolną zastąpić choć w części ćzczość wyma- 
wianą papierom publicznym; do tego żwawe 
piśmienne sprzeczki zaostrzają dowcip, i daią 


mu pewny popęd obcy NE» > saraydan 
krwią zimną. ; 

Pomnożyła się także zdacżnie od począ- 
tku roku tego rodzina W MPana, mówię wy= 
raźnie przypadkiem, bo może nie ieden zbyt 
dufaiąc peryodycznemu zapasowi swemu, nie 


zayrzał do kalendarza, i nie pomniał , na to, 


——— 
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że rok 12 liczy miesięcy a 52 tygodni. Prze- 
cież przykład wyprawy Napoleona do Mo- 
skwy nauczyć był go powinien, że w małych 
iak wielkich przedsięwzięciach. kaleudarza ra» 
dzić się nałeży. 

W reszcie czuię ia to dobrze, ' że wyma 
wianóy czezości Pami ętuikowi W WPana nie 
wielebym zaradził, gdyby rzetelną była; w ka- 
żdym wszakże przypadku mam sobie za pọ- 
winność, iak mężneimu przystoi żołnierzowi „ 
biedz pod znaki pismienne, pod którem się oa 
dawna zaciągnął i wależył POŚR niemi., 


4 


Rozumu z za trzy grosze. 

+ Choć ci tanio łaskawy czytelniku rozum 
móy przedaię, może iednak przeczytawszy pi- 
semko ninieysze, znaydziesz go za drogi. 
Jestto uwaga, na którą niedosyć baczą wy- 
daiący ogrómne i, kosztowne księgi, w ktá- 
rych, iak sięto niekiedy trafia, nie masz i za / 
trzy grosze rozumu, a nawet znayduią się 
między niemi tak nieużyteczne, tak suche, 
tak nudne, że nie czytaiący autorowi, lecz au- 
tor czytaiącema powinienby wynadgrodzić za 
nadużycie czasu i cierpliwości iego, w mia- 
rę swoićy tęsknoty. Lecz w tym rodzaiu nie 
| masz sprawiedliwości na świecie. Przeda mi 
kupiec towar na sfałszówany łokieć, przeda ' 

w | 


d 


> 
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3 
na sfałszowaną wagę, pozwać gó” 0 to mogę, 
i czeka go za to policyyna poprawa, -Prze- 
ciwnie, wychodzi dzieło, okraszone pięknym 

' tytulem, szumno zapowiedziane, długo otze- 
kiwane, biegnę do księgarni, płacę za niego 
co się tylko autorowi podoba, wracam śpie- 
sznie 'do' domu, siedam, czytam go ciekawie, 
spodziewam się zawsze że coś lepszego znay- 
dę nad iego początek, brng coraz dalćy, na~ 

- koniec zmęczony, znudzony próźnóm posżu- 


kiwaniem, „postrzegam żem uchybił obiado-: 


wóy godziny; a tak syty nudów, wrzeczy -gło- 
dny, złorzeczę autorowi, drukarzowi, cenzo- 


rowi, zgoła tym wszystkim co -się przyłożyli 


do wydania tak czczćy księgi. Lecz cóż po- 
tém, zapłąciłen ią, nikt mnie ićy pewnie nie 
odkupi; nie masz na takowe oszukanie spra 
wiedliwości i sądu, Z i 


ł i yiti 3 
Skladam więc tę nową dia myszy iszczu- ` 


rów pastwę, w przeznaczonym odemnie na to 
ustronnym kącie, gdzie zżalem postrzegam, 
że liczba dzieł na to -wygnanie skazanych, 
iest- daleko większą nad liczbę tych, które dla 
' zaszczytu. w czerwony półskórek oprawne skla- 
dam w machoniowćy szafce. - Wygodnie one 


tam i przestronno dotąd goszczą. Lecz ieżeli. 


złorzecząc lichym, pisarzom wirącam ich do 
przeznaczonego im na zawsze grobu, z iakiómże 


przeciwnie ukontentowaniem, osadzam w ma- 
N ' sh 
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choniowóy szafce moićy, tych, co sobie na 
ten zasłngnią zaszczyt?  Jestto dla mnie akt 
solenny, którybym rad hukiem trąb, kotłów i 
armat obchodzić; co że nie iest w moićy mo- 
cy, dopełuiam go z poszanowaniem i że tak 
powiem religiyhćm uczuciem, bo mi się zda- 
ie że składam w ręce połomnośći, wraz z ua 
Żytecznym dla nićy darem część zaszczytu 
czasów moóich. Są tedy AVĘ, wszystkićm wy- 
nadgrodzenia na tym świecie; a lak dobre ksią- 
Żki złe nam oplacaią.  Jestto 'rodzay * wspa< 
niałomyślwości z ich strony, niewspomniany 
 dótąd wich pochwale, a przecież rzetelny. 
* Trafiło mi się w tych dniach takowy, dopeł- 

nić ohrządek, a właśnie potym czyłać gazety, 
gdziem znalazł między hnmemi ogłoszenie roz 
maitych promocyy,. installacyy: etc.etc, Przy- 
szło mi więc do głowy ogłosić dopełifioną przezć- 
mnie installacyą, a przekonawszy ‘się, że ile 
tamte ciekawym i ludziom chciwym urzędów, 
miłemi lub niemiłemi być mogą, tyle moje 
podobać się lub nie, zdołaią ucżonemu świalu. 
Może mnie tu kto? zapyta: iakióm czynię to prai < 
wen? i czyli myiemam‘žë zdanie moie i sza- 
fka' 'machoniowa są dość” ważnym listem zale- 
caiącym do potomności, by taż pólecaiącego 
wraz z poleconemi od niego pismami, nie ode- 
słała kiedyś na mieysce im właściwe, do ia- 
kiego borong sklepu? Ña to odpowiem, 
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Że w szafce moićy nie goszczą iak tylko dzie- 
ła iuż uświęconę publiczaćm zdaniem, któ» 
rym rzadkich lecz godnych dobieram towa- 
rzyszów, i że mam baczność dołączyć do ka- 
Żdego dowody, usprawiedliwiaiące iego tam um ' 
mieszczenie, Dziś tedy łaskawy czytelniku, 
kiedym ci przyrzekł rozumu za trzy grosze, 
pewnieyszym: będąc wykwitowania się z tobą 
cudzym niż własnym maiątkiem, przedstawić 
ci przedsięwziąłem Kozemu Ner 1szy nowego 
peryodycznego pisma ćwiczeń naukowych u= _ 
mieściłem w WAPNA szafce moiey. 
Pierwszy numer ćwiczeń naukowych o= 


1 
beymuie dwa: oddziały, to iest: (Oddział mae 


tematyczno - fizyczny i oddział Literatury, 

Co 'się pierwszego tycze, nie chcąc ucho» 
„dzić za mędrszego niż iestem, choćbym to 
mogł latwo, iak wielu, uczynić za pomocą do- 
brych przyjaciół, wyznaję szczerze, że nie 
mam kwalifikacyi potrzebnóy na sędziego te- 
"go rodzaiu, i że metafizyka rachunku dyfe- 
rencyalnego, ma się do znaiomości moich ina- 
Imatycznych; iak olbrzym da kaiła. o 

Zostawnię więc otóm sąd przy uczeń- 
szych odemnie w tym rodzaiu mężach, mó= 


więc: gaudeanć bene nati, to iest ci, co a 

wszystkićm wyrokuią iakby z katedry Sga Pios 

ira, i pod klątwą nie pozwałaią nikomu być 

innego od nich zdania.  Osobliwszych w tym 
| 7 
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rodzaiu mamy ludzi co encyklopedycznym ro- 
zumem swoim obeymuiąc wszystko, właśnie 
„ dla tego nie posiadaią gruntownie żadnóy zna- 
iomości. Jestto iedna z nayprzykizeyszych 
przywar rozumu ludzkiego, bo połączona zwy= 
kle z nieprzełomnym uporem, pociąga za sobą 
ten konieczny skutek, że ludzi, nawet z wie- 
lu względow. szacownych, nieznośnemi w po- 
Życiu czyni, Lecz dłużóy o tėm pomówiemy 
w swoim czasie, teraz wróćmy do rzeczy. 

W drugim oddziele ćwiczeń naukowych , 
to iest, literatury, o którym mi iest snadnióy 
sądzić miż o pierwszym ,' znalaziem iednę z 
maylepszych rozpraw iakie mamy w ięzyka 
polskim , tak co do rzeczy iak co do stylu. 
'Wskazuie ona'iak się potworzyły dzieła ory- 
ginalne, iakie są właściwe ich cechy, i iakie 
granice. zdrowy rozsądek naznacza w szukaniu 
oryginalności! Ukrył autor imie swoie pod 
imieńiem Toodozego. Sierocińskiegó przecież 
imie iego zasługuje by znanćm było. Jeśli ta 
rozprawa wyszła z pod pióra ieduego z znako- 
mitszych pisarzy naszych, nie ciężkoby wy- 
śledzić go w małóy nader ich liczbie, wre- 
szcie samby go wyiawić powinien, dla dodanią 
większćy wagi temu wzorowemu pismu w ięzy- 
ku naszym, Jeśli ono iest dziełem nieznauega 
dotąd pisarza, śmiem go upraszać, by chciał 
wyjawić imie syoie, i przyozdobić nióm szczu- 
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ply nieco szereg dokładnie pissęcych HE 
„tów naszych. ` ; 
7 Nie będę ia tu wchodził w rozbiór zwię- 
złego pisma tego, na którego chyba krótkość 
skarżyć się można, lecz po prostu zalecę iego ` 
czytanie iak wzorowe w swoim rodzaiu. Bo 
czyli baczyć będziemy na to, iak nie łatwą 
byla do wyświeceniaj rżecz którą obeymnie, 
czyli na sposób którym ią wyświeca, czyli na 
czystość ięzyka Polskiego, iasuość, wdzięk, i 
dokładność stylu, wyznać nam przyydzie że 
ta rozprawa iest iedną z naylepszych iakie maż 
my więzyku naszym, azatóm godną gościć 
w machouiowóy szafce moićy. 

Kiedym ią w nićy installował, zdarzył, mi 
się traf osobliwszy, który donieść winienem cie- 3y 
sji badaczom fayników natury. Wiemy 
że istnicią dwie mocy przeciwne, to iest atira= 
kcyi i repnlsyi* czyli przyciągająca i odpy= 
chaiąca, 'Oloż wprowadzaiąc rozprawę rze- 
czoną do machoniowćy szafki moićy, przy- 
padkiem umieściłem ią w przestworze znay- 
duiącym się, między prozą Sniadeckich i wiër- 
szami Krasickiego. Moc iakaś attrakcyi spra- 
wiła, że przylgnęła prawie do pierwszóy; *kie- 
dy przeciwnie moc jakaś repulsyi uczyniła, że 
się od nićy usunęły Krasickiego wiersze. Z rà- 
zu oczom własnymi wierzyć nie chciałem, lecz 
gdy „mnie o-tém zapewniło: powtórzone do- 
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świadczenie, iąłem się dumać nad tak osobli- 
wszćm ziawiskiem i szukać iego przyczyny ; 
znalaziem=ią iak mniemam nakoniec: Pizy- 
ciągnęły dzieła Śniadeckich. ‘godną siebie” pro- 
zę, odskoczyły znać wiersze Krasickiego od 
. wierszy..... Które się na końcu ćwiczeń na- 
, ukowych znaydnią. Ja zaś wziąwszy pióro, 
napisałem na pierwszym numerże ćwiczeń na- 
ukowych „ Właściwie do téy szafki należy 
m. tylko rozprawa, iak się POCI: dzieła 
» oryginalne etc. etc.” i 

" Laskawy czytelniku, dodam ieszcze ie- 
dną uwagę a conto- trzech grószy, które cię ko- 


sztuie ninieysze pisemko podług nay ściśley sze- 


go obrachowanią. "Po iest, iż do dzisieyszych 
czasów mieliśmy tak znaczną liczbę pisarzów, 
dobre skiaddiących rymy, żę mierue za złe 
uchodzie zaczęły ; dziś widocznie pomnaża się 
u nas liczba dobrych prozą pisarzów, a zmniey 
szać zdaie się rymotworców. Ta zmiana 0- 
znacza wzrost literatury panyky, 'iestto bo- 
wiem rzeczą od dawna 1 uważaną , że: u wszy 
stkich narodów w wzrastaiącćy ich literatu- 


rze, dobre wiersze poprzedziły dobrą prozę.. 


O Przyczynach tego zjawiska dość iuż i w na- 
szym mówiono ięzyku, bym dłużćy. czytelni+ 
ka tęskuóna powtarzaniem nie nudził. j 
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ZDANTA MORALNE 
Maryi Leezczyńókidy Król. Fr, 


Podchlebcy, którzy w nas upatruią Anoty, ia- 
kich nie mamy, są mniéy niebezpiecznemi od 
tych, którzy chwalą wasze błędy. 
„, ‘Rozkosz czynienia dobrze „iest iedyną 
rzeczą, która może słodzić /przykrości tonu. 
"4 Nayszacownieysze dary Opatrzności, sta- 
ią się dla nas szkodliwemi, kiedy ich Uży wą. 
my na złe, : 
Ponieważ śmierć 2 obie człowieka z 


. wszelkich doczesnych AAi Fiój, przeto tyl- 


ko dobre czyny, zostaną po zgonie wieczy- 
stą 869 onej, ; > 


„ty h s p $ 1a 


SAMI w druku poprzedzającego, 
Jr numeru. yoy 


Kar. 89. wie. 17. zaniki Żęślowych Szyłży keo 
a aN S A A wyrazie wpatrując doday się 
vios — 9 zamiast niepodlegly czyrdy niepod- 
mę OM U vwę ległay 

104. -— Dwa wiersze w ksztalcie przypisku poło- 
żone, umieszczone. być mają w texcie, 


y A 
‘ 
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DONIESIENIA KSIĄGARSKIE 


. Nowe książki enayduiące się w księgarni 
Zawadzkiego i 4 gchiègo. 


Nadióyocdyne skutki zwierzęcego magnetyż 
zmu doświadczone na osobie pici Żeńskićy w 
Sziutgardzie. Dzieło lekarza Nick, nieco skró- 
cone w tłómaczeniu. w Warszawie u Glücks- 
berga 1818. str. 131. PA zAł. 3 
Kazania niedzielne X. Fr. "Godlewskiego. 
Część lsza. w Wilnie w drukarni XX. Piia- 
rów 8vo 1817. str. 211. złł. 5 
Rysy charakter *ystyczne złego wychowania 
czyli uczynki i mowy przeciwne grzeczności, 
które moraliści tak starożytni, iako i nowóż 
Żytni za takie uznali, zebrane p. L, Gaultier; 
z francuzkiego przez S. Borodzica wytłóma- 
czone, obok z textem. francuzkim: w Ek 
wie w drukarni OC 8. 1817. XXV. 
str. 138. 5%, p l S gr, 6 
Uwagi w rozumu i ludzkości nad fałszem i 
ciemnotą zabobonów, gusłów it. d. przez J. 
Czerwińskiego w Przemyślu u J. Golębiewskie- 
„go 8. 1817, str. 14—59 | złł. 2 gr. 15 
Syn emotliwy czyli nauki i iego, zatrudnie- 
nie i zabawy do końca władzy oyca przez J.. 
FN * 


i 
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oga S RES A AERES 
Czerwińskiego. w Przemyślu u-J. Gołębiew- 
skiego 1817. str. 1—74 © +. u AK % gr. 15 

Sposub szezęśliwego pożycia między mę- 
žem i żoną, z niemieckiego P, Kuigge przeoó- 

` maczony przez J. Czerwińskiego, „w Przem y= 
ślu 8vo-w drukarni J. Gołęliewskiego 1817: 
„str. 106 i 34. = złł. 5 gr. 15 

3 Rys dzieiów kultury i oświćceńia naro 
du Polskiego od wieku X. do końca wieką 
XVIŁ wdwóch częściach przez J- Czerwiń- 
skiego. w Przemyślu w drukarni J: Gołębiew= 
skiego 8vo 1816 str. X i 250 VIIIi 143. zit 8 

Euklidesa początków ieometryi ksiąg 0- 
śmioro, to iest sześć pierwszych, iedenasta i 
dwunasta z dodanemi przypisami: p, Jozefa 
Czecha, po śmierci aulora wy danie drugie ż 
przydaną tr gonometryą Roberta  Simsona' 
przefożoną z Angielskiego, z ligarami. w Wil 
nie „u Jozefa Zawadzkiego 8v0 maiori 1817. 
str. „XĄ i 476 , E RS ED 6 

Nowy lekarz koni czyli sposoby leczenia 
bydla, koni, owieć'i innych domowych zwie= 
rząt, tudzież onych karmienia i rozmnażania a 
tlómączenie uwieńczonego. przez towarzystwa 
ekonomiczne. w Marchii dziela, z Niemieckiego” 
do M: Rohlwes ziedną ryciną, w Wroelawiie 
ù Korna; 1818. str. 288 i XVI , o ził. 7 8"- 15 
4, Dzieie historyczno - polityczne Europy i 
inńych części świata na początku wieka XIX 
przez X. lan. Chodynickiego K. K: LE. tom 
Lzy i drugi we Lwowie 8yo 1817. str. XXIII. 
1,516 zoma tablicami4 tom drugi przedmowa. 
| str. 358, Tom Sci ity. wdruku. © i 
To dzieła sprzedale stę p całości "za Ził, 42 
a pozostałe tomy wydanym bedzie rewers: 


x + 
bA 


